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19 Z Icciżdcf nawouruchomioną fab ryką
9 9rośni® nasz d o b ro b y t...

— m ó w i k o l. B . K u re k  z Z ak ła d ów  C hem icznych w  W izo  w ie  
podp isu jąc  N arodow ą P ożyczką R ozw o ju  S ił P o lsk i

Na zd jęc iu : podp isywanie ró ż y c z k i w, P aństw ow ym  Gospodarstw ie Rolnym  
A po lon ię  Kałużynę, k tó ra  zadeklarow ała wysoko ść zarobku ló -dn iow ego.
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W dwa dni po uruchom ien iu  
Zakładów Chem icznych w  W i­
zow ie, Rząd og łos ił Pożyczkę 
Narodową.

16 czerwca załoga zakładów  
w izow sk ich  przeżyła swój rado­
sny dzień — napełniono p ie rw ­
szą cysternę w yp rodukow anym  
tu  kwasem  sia rkow ym .

„Chcem y, by tak ie  fa b ry k i 
'jak nasza, ros ły  ja k  na jp rędze j, 
by liczba ich  stale wzrasta ła . 
My, tu  w  W izow ie, p racu jem y  
już  w  nowoczesnej fabryce, zbu 
aowane j  w ys iłk ie m  polskiego  
rob o tn ika  i technika , inżyn ie ra  
i  m a js tra . Niech złoszczą się 
m ilia rd e rzy  am erykańscy  —

Żołnierze i oficerowie WP
m asow o d e k la ru ją  sw ó j u d z ia ł 

w N arodow ej Poiyczce  
Rozwoju Sił Polski

We wszystk ich pododdziałach 
na jednym  z obozów jednostek 
O kręgu W arszawskiego, w  ba­
te riach  i kom paniach, w pod­
oddziałach gospodarczych i  sa­
m ochodowych żołnierze z pe ł­
nym zrozum ieniem  w ie lk ic h  na­
rodow ych celów, ja k im  służy 
pożyczka podp isyw a li lis ty  sub­
skrypcy jne ,

„Dla dobra naszej ukochanej 
Ojczyzny świadomie i jedno­
myślnie podpiszemy pożyczkę—
m ó w ił szeregowiec Gaweł. — 
Wzmocni ona silę i bezpieczeń­
stwo naszego Ludowego Pań­
stwa, umożliwi szybszy wzrost 
przemysłu i rolnictwa. Sub­
skrypcja pożyczki to patriotycz­
ny obowiązek każdego Poialta!“

Jednom yśln ie  zg łos ili swój u - 
dz ia ł w  s u b s k ry p c ji, o fice row ie  
i podoficerow ie zawodow i jed­
nostki artylerii.

Podpisyw anie pożyczki zam ie­

n iło  się w  entuzjastyczną m a n i­
festację na cześć P o lsk i L u do ­
wej, na cześć naszego Ludowego 
Rządu j  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii Robotniczej — k ie ro w n i­
czej s iły  narodu polskiego. Na 
Ustach sukskrypcyjnych nie za­
brakło ani jednego podpisu ofi­
cera, czy podoficera.

W iadom ości prasowe o rozpo­
częciu p ro d u k c ji w  hucie „C zę­
stochowa“ , w  Zakładach P rze­
m ysłu Chemicznego w  W izow ie 
itp . n a p e łn iły  żo łn ie rzy  radoś­
cią i dumą.

„Gorąco kochamy naszą O j­
czyznę — pow iedzia ł kp t. Ł a ­
pińsk i, dowódca przodującego 
pododdziału —  i  dlatego z ra­
dością bierzemy udział w sub­
skrypcji, przekonani głęboko, że 
w ten sposób realizujemy na­
kaz przysięgi wojskowej, słu­
żymy ze wszystkich sil naszej 
Ojczyźnie“.

ZMP-owcy * Z IS P O
w  p ie rw szych  szeregach
s u b s k r y b e n t ó w  P o ż y c z k a

(Koresp. w łasna)

Jesteśmy w  oddziale Z ak ła
dów im. J. S ta lina  w  Poznaniu.

„W id z im y  wszyscy — m ów i 
b e zpa rty jny  p rzodow n ik  ■ pracy 
B O LE S ŁA W  N  A JD E R E K  —  
w yrasta jące w  n ie zw yk łym  tern 
pie nowe wspan ia le  g igan ty  
przem ysłu, w id z im y  s ta ły  
w zrost stopy życ iow ej mas ro ­
bo tn iczych i całego narodu, w i­
dz im y opiekę naszego Rządu 
Ludowego, ja ką  otacza nas, p ra  
cow nikóu i ZISPO. M y, zaufan ia  
naszego Rządu nie zaw ied liśm y  
i  n ie zaw iedziem y. Jestem prze­
konany, że m y, załoga, znajdzie  
m y $ię w  czołówce subskrybu ­
jących  i dam y sw ó j w k ła d  w  
budowę potęgi P o lsk i“ .

W chw ilę  po tym , we w szyst­
k ich  fab rykach  Z ak ładów  o r ­

gan izu ją  się m asów ki ro b o tn i­
ków . Z M P -ow cy  wszędzie zna j­
du ją  się na pierwsze j l in i i  sub­
skryben tów  N arodow e j Pożycz­
k i Rozw oju S ił P o lsk i. Już w  
p ierw szych godzinach dek la ­
ru ją  udz ia ł w  pożyczce ko l. 
K asp rzak z FC-2, ko l. Stacho­
wiak i znana m łodzieżowa szyb 
koskraw aczka m e ta li Weronika 
S trzyżyńska z FA , ko l. Matusz- 
ezak z FN  i  p ierwszy, k tó ry  w  
te j fab ryce subskrybow ał po­
życzkę w  wysokości 14 d n ió ­
w ek —  kol. Rudkowski oraz 
w ie lu , w ie lu  innych.

S ubskrypc ja  trw a . B io rą  w  
n ie j udz ia ł wszyscy. Młody 
uczeń z ośrodka szkoleniowego, 
m ło dy  ro b o tn ik  i  techn ik . Cała 
załoga. (W.)

m y, robo tn icy  polscy, p rzekre ­
ś lim y  ich  p lany. Pożyczym y Pań 
s tw u nasze pieniądze  — niech  
wiedzą im p e ria liśc i, że s iła  na­
rodu budującego socja lizm  jest 
nie do zwyciężen ia" — m ó w ił w  
dzień późnie j brygadzista  tow . 
S T A N IS ŁA W  G R A B S K I, de­
k la ru ją c  zarobek 18 dn i pracy 
i w p ła tę  p ien iędzy w  6 ratach.

T ak  ja k  tow . G rabski m yślą 
wszyscy p racow nicy Z akładów  
Chem icznych w  W izow ie. .Sw iad 
czą o tym  w y n ik i — do godz. 
10.00 dn ia  20 czerwca 'subskry­
bow ało pożyczkę przeszło -70 
proc. załogi. P racow n icy dz ia łu  
placowego, s to la rn i, la bo ra to ­
r iu m , s traży pożarnej — w szy­
scy ju ż  zadek la row a li swój u - 
dz ia ł w  Pożyczce.

Co parę godzin, szczególnie 
p rzy  ukończeniu zm ian, ra d io ­
węzeł podaje m e ldu nk i o ukoń ­
czeniu sub sk rypc ji przez ten 
czy in n y  oddział, podaje w yp o ­
w iedz i rob o tn ików  subskrybu­
jących Pożyczkę. — P ierw szy 
m eldunek o zakończeniu sub­
s k ry p c ji w  oddziale z łoży ł kol. 
Z B IG N IE W  J A K U B O W S K I z 
labo ra to rium .

Wszyscy rob o tn icy  d e k la ru ją  
Wysoką ilość dn iów ek. Tow. 
M IC H A Ł  Z A JĄ C  ,— rob o tn ik  
m iyn o w y  — zarobek 18 dn i 
pracy, koledzy z taśm y m łodzie­
żowej B O LE S ŁA W  K U R E K  i 
S T A N IS Ł A W  DRO G A — za­
robek 14 dn i pracy każdy.

K o l. B. K u re k  m ó w ił podp i­
sując lis tę : „U  nas w  zakładzie  
na w łasne oczy można przeko­
nać się, do czego jes t zdo lny  
w o lny  naród, p racu jący d la  
siebie. Z  każdą now ouruchom io- 
ną fa b ry k ą  rośnie nasz dobro­
byt. Im  prędze j w ykonam y  
Plan 6 -le tn i, tym  szybcie j wzro  
śnie stopa życiowa lu dz i p racy  
w  naszym k ra ju . U ruchom ien ie  
np. ta k ie j fa b ry k i ja k  nasza 
podniesie produkc ję  ro ln ic tw a  
i  polepszy przez to zaopatrzenie  
m iasta S ubskrybu jem y wszyscy 
pożyczkę—  to przecież dla na­
szego dobra.“

Z. G IF .R G IE LE W IC Z

Średnio ponad  
20 dn iów ek pożyczyli 
państwu pracow nicy  

N ow ej Huty
Na w ie lu  odcinkach budowy 

kom b ina tu  i  m iasta Nowa H u­
ta zakończono ju ż  subskrybo­
w an ie  N arodow ej Pożyczki Roz­
w o ju  S ił P o lski, p rzy czym  śred­
nia subskrybowanych kwot w y­
nosiła równowartość ponad 20 
dniówek. N ie k tó rzy  de k la row a­
l i  ca ły m iesięczny zarobek. U - 
c z y n ili to  m. in . w y b itn y  m ło ­
dzieżowy p rzodow n ik  pracy

cy — Maria Knapik, in żyn ie r 
Aleksander Turlaj, in żyn ie r T. 
Posadzki.

M łodzieżow a brygada im . Jan 
ka K ras ick iego pracująca w  ba­
zie sprzętu P P R K -2  w  Now ej 
H ucie zobowiązała sie pożyczyć 
Państw u zarobk i z 27 roboczo- 
dn iów ek. In ic ja to re m  tego czy­
nu jest ko l. Kazimierczak — 
brygadzista, k tó ry  prócz swych 
ko legów  uśw iadom ił i zapoznał 
z w a ru n ka m i Pożyczki 43 s ta r­
szych robo tn ików . Wszyscy on i 
subskrybow a li zarobek z 11 — 
14 roboczodniówek.

K o l. Lewandowski, rów nież z 
P P R K -2  na masówce, w k tó re j 
b ra ło  udz ia ł 200 rob o tn ików  
p ierw szy wezwał swych tow a­
rzyszy do udz ia łu  w  Pożyczce. 
Bezpośrednio po jego w ys tąp ie ­
n iu  85 proc. zebranych od razu 
zgłosiło swe zobowiązania w  
granicach 10 —  18 roboczodnió­
wek.

54 brygada SP przekazała 
6.000 zł. za przepracowane nad­
program ow o 3 godziny w  dn. 
10.6. br. Podobne zobowiązania 
z łoży ły : 42, 11. 39, 56 i 37 b ry ­
gady.

(Gaj.)

Pożyczam państwu, 
bo w ładzy ludow ej 

zaw dzięczam  wszystko 
— m ów i rębacz Gałązka  
z kopaln i „C horzów “

(K or. w ł.) „K a żd y  .gó rn ik  sub­
s k ry b u je “  —  głosi potężny tra n ­
sparent rozp ię ty  p rzy  wejściu 
do ko p a ln i „Chorzów“. Z g ó rn i­
czej ś w ie tlic y  rozb rzm iew a ją  we 
sołe ton y  m uzyk i. Co ch w ila  
wchodzą tu  ładowacze, sztyga­
rzy, rębacze i śc ianow i z d ru ­
g ie j zm iany. P rzy  s to lik u , za­
siadła K om is ja  W spółdzia łania . 
G órn icy  z ko p a ln i „Chorzów“ z 
powagą spe łn ia ją  swój obyw a­
te ls k i czyn.

Do przybranego czerw ien ią 
sto łu  podchodzi rębacz s trza ło ­
w y  z 6 oddzia łu Alfons Ga­
łązka. Przyszedł tu  prosto z p ra ­
cy. Jest jeszcze czarny od w ę­
gla.

„Pożyczam państwu, bo 
wiem, żc pieniądze tc posłużą 
do dalszej rozbudowy hut i ko­
palni, do budowy Pałaców Dziec 
ka i jasnych mieszkań robotni­
czych—mówi ob. Gałązka.—Do­
brze pamiętam czasy sanacji, 
kiedy to przez 10 lat byłem bez­
robotny i tylko z pracy w bie- 
daszybaeh wykarmiłem troje 
dzieci. Potem wojna... Zabrała 
ona oczy jednemu z moich sy­
nów. A władzy ludowej zawdzię 
czam wszystko. Moi synowie bę­
dą inżynierami. Jestem stary, 
ale oddałbym wszystkie siły dla 
przyspieszenia rozwoju naszej

L is ta  pożyczkowa zapełnia się 
podpisam i. 20 dniówek robo­
czych deklaruje ZMP-owiec 
Herman Mleczko — ładowacz z 
5 oddziału.

Do godz. 16 ju ż  75 proc. za­
łog i kopa ln i „Chorzów“ zade­
k la ro w a ło  swój udzia ł w  Po­
życzce. (I. Gur.)

Radiouie m eldunki 
m arynarzy i rybakóui 
o podpisaniu pożyczki

W  ty m  czasie gdv załogi s ta t­
kó w  P o lsk ie j M a ry n a rk i H an­
d low e j, zna jdu jących  się w  na ­
szych portach, sk łada ły  podpisy 
pod zadek la row anvm i sum am i 
pożyczki, drogą rad iow a n a p ły ­
w a ły  m e ldu nk i od jednostek 
P o lsk ie j M a ry n a ru i H and low e j, 
zna jdu jących się nu m orzu.

P ie rw szy m e ldunek nadesłała 
załoga S/Ś „Warmia“:

„R ozum ie jąc znaczenie N a ro ­
dowej Pożyczki R ozw oju  S ił 
Po lski, chcem y przyczyn ić się 
do w ie lk iego  dzieła rozbudow y 
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j na­
szego k ra ju , do u trw a le n ia  n ie ­
podległości P o lsk i W związku z 
tym członkowie załogi S/S- 
„Warmia“ zadeklarowali łącz­
nie 10.500 zlorych“.

Szyper przodującego trawle­
ra S”/S „Jupiter“ znany przo­
d o w n ik  pracy Paweł Gic zade­
k la ro w a ł 2.460 zł. Pow iedzia ł 
on: „Chcemy, aby nasze stocz­
nie rozbudowywały sie coraz 
bardziej, chcemy, żeby budowa­
ły one coraz wiece.) statków, a 
w ten sposób dostarczymy wię­
cej ryb dla mas pracujących 
kraju.“

Wieś mnl|iisiiu; \ar»rimvti Pn/yc/kii Hu/»»!» SiS l*ulsk>

Wszyscy pracownicy PG R
Zielonki

subskrybowali w pierwszym dniu Pożyczkę
PGR Z ie lo n k i (gm ina Ożarów) 

to jedno z w ie lu  Państwow ych 
G ospodarstw  Rolnych pow ia tu 
warszawskiego.

K ażdy ro b o tn ik  — m łody czy 
s ta ry— dek la row a ł tu  część swo 
jego zarobku, aby przyspieszyć 
w  ten sposób rozw ój s ił P o lsk i 
Ludow e j. Pracownicy rolni go­
spodarstwa Zielonki pożyczyli 
państwu ponad trzy tysiące zło­
tych!

B ryga d ie r oborow y tow . Wa­
cław Kozera p ierw szy z dum ą 
k ła d ł swój podpis na liśc ie  po­
życzkowej.

P racownica ro lna  k o l Stani­
sława Wcisła de k la ru ją c  po­
życzkę m ów iła : „N ie  znajdzie 
się chyba- n ik t,  k to  by skąp ił na 
polepszenie życia w  ca łym  k ra ­
ju . Przecież w iem . że z tych i 
innych  pien iędzy, co je  pożycza­
m y, będzie w ięcej maszyn ro ln i­
czych dla naszych gospodarstw, 
ła tw ie j nam  będzie rob ić  w  
polu...“

A  przewodniczący L ZS -u . w  
Z ie lonkach i og rodn ik  ta m te j­
szego PGR — kol. Jan Sekuła 
pow iedzia ł sw ym  kolegom : 
„Wiecie, jak przeczytałem w ga­
zetach o Hucie „Częstochowa" i 
o Fabryce Kwasu Siarkowego w 
Wizowie, to zrozumiałem, że a

nas robi się wielkie rzeczy. A 
trzeba pomóc, żeby robić jesz­
cze większe. Dlatego to ja sic 
wcale nawet nie wahałem, czy 
pożyczyć, czy nie. Trzeba poży­
czyć!“

L. LEW.

Spńidziclnif! prnfluknjni! 
iv poznańskim nis 
pozostają w tylu

(Obsługa w łasna)

.Trzeba mieć więcej maszyn 
rolniczych, więcej nawozów 
sztucznych, trzeba racjonalniej­
szych metod hodowli“... Ze zro­
zum ieniem  p rz y ję li słowa tow . 
C yrankiew icza robotn icy  ro ln i 
z poznańskiego.

O to członkow ie Spółdzielni 
Produkcyjnej w  Zdziechcwicach
pow. Sieradz, zadeklarow ali po­
życzyć P aństw u — w  sumie — 
zarobek 301 dn iów ek obrachun­
kow ych.

K ażdy z cz łonków  Spółdzielni 
Produkcyjnej w Tarnowie, w
pow. oborn ick im , zobow iązał się 
pożyczyć swój zarobek » 7 d n ió ­
wek. W p ła ta  dokonana będzie w 
jednej racie.

W  gm in ie  D o p ijrw o . pracow ­

n icy  In s ty tu tu  Z ió ł Leczniczych 
subskrybu ją  6.430 zł

W POM-ie Leszno iuż 80 proc.
pracow n ików  podpisało Pożycz­
kę. P rzodow nicy pracy Helena 
Jasińska. Eugeniusz Ciszak, 
Sylwester Włodarczak i kier. 
w arszta tu  Tadeusz Chudziński 
pożyczą państwu sumę rów na ją  
cą sie 30 roboczodnlówkom .

ZMP-owcy z PGR 
-  Belsk subskrybują...
(Obsł. w ł.) W  PG R — B elsk 

zespól B łędów  (pow. Grójec) 
masówkę przeprow adził przew. 
koła ZM P  tow . Antoni Toma­
szewski. Pierwszy też zadekla­
row a ł on 10 swoich dn iów ek 
roboczych Za jego przyk ładem  
de k la row a li Z M P -ow cy Krysty­
na Lożek, Teresa i Krystyna 
Górskie, Zofia Lu tek  i inn i. W 
dn iu  tj'm  podp isa li rów nież po­
życzkę starsi robotn icy. M . in. 
zadekl-irowa: także na Pożycz­
kę Narodowa 67-le tn i Jan S i- 
kor.ski, analfabeta, podpisując 
lis tę  subskrypcy jną  trzem a krzpr 
żykam i.

(k)

Młodzież Stolicy zgłasza udział
w Narodowej Pożyczce Rozwoju Sił Polski

W dalszym ciągu napływają meldunki o subskrybowaniu przez wszystkie warstwy społe 
czeństwa Narodowej Pożyczki. Również młodzież robotnicza i szkolna dokumentuje swą mi­
łość do Ojczyzny i wolę przyczynienia się do wzrostu jej sił gospodarczych, subskrybując Po­
życzkę.
„Z b u d u je m y  piękna, w span ia - k la ro w n e j pożyczki w ynos i od Wzrośnie nasz dobrobyt, wzmóc 

łą  i  szczęśliwą ojczyznę ludu  9— 14 dn iow ych zarobków, 
pracującego m iast i  wsi

Piotr Ożański, przodownica p ra - > ukochanej Ludowej Ojczyzny“.

S iła  św iadom ości
Minęły zaledwie trzy dni 

od rozpisania Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski, a już wiadomo, że 
stała się ona powszechną 
manifestacją narodu na 
rzecz wałki o pokój i przy­
spieszenie realizacji 6-let- 
niego Planu wszechstron­
nego rozwoju Ojczyzny. 
We wszystkich zakątkach 
Polski, starzy i młodzi 
robotnicy, chłopi i in­
teligenci — wszyscy lu­
dzie, którym na sercu 
leży szczęście i siła O j- 
czvzny pospieszyli wypełnić 
swój obywatelski obowią­
zek. Subskrybowanie po­
życzki staje się nie tylko 
deklaracją części zarobków' 
r>a rzecz ogólnego i swego 
dobra, staje się przede wszy 
stkin. wyrazem głębokiej 
świadomości narodu o hi­
storycznych celach pożycz­
ki. Naród wie, że pożyczka 
służy dalszej rozbudowie 
naszego przemysłu, naszego 
rolnictwa, powstaniu no­
wych, słonecznych osied­
li mieszkaniowych. Naród 
wic, że służy ona przełama­

niu trudności ,które orga­
nicznie są związane z nie­
bywałym w historii Polski 
rozwojem.

Głęboką świadomość, ja ­
ka cechuj-: podpisujących 
pożyczkę, określiła w pro­
stych, pięknych słowach 
prządka Apolonia Kubik: 
...Pożyczamy pieniądze pań­
stwu — to tak, jakbyśmy 
pożyczali sobie samym“.

Tysiące wypowiedzi ludzi 
podpisujących pożyczkę po 
twierdzają ofiarność i pa­
triotyzm, zwartość naszego 
narodu w walce o pokój i 
Plan 6-Ietni.

„podpisuję pożyczkę — 
mówi spawacz z Fabryki 
Samochodów na Żeraniu 
tow. Jabłoński — bo my ro­
botnicy, caty nasz naród, 
pragniemy silnej Ojczyzny. 
I wszystko uczynimy aby 
Polska była silna“.

Wszystkie rusztowania 
nad Polską wykuwają jej 
siłę. Ale siła ta rodzi się w 
nieustannym zmaganiu *  
trudnościami, w nieustan­
nym ich pokonywaniu. „Ko

cham O.iczcznę — mówił 
młody rębacz kopalni „Lud 
w ik“ Stanisław' Woch — ko 
cham swoją kopalnię, swój 
dom, widzę jak kraj nasz 
potężnieje z każdym dniem. 
Ale dużo jeszcze mamy do 
zrobienia, dużo jeszcze mu­
simy pokonać trudności. Bio 
rąc udział w Pożyczce po­
magamy państwu w prze­
zwyciężaniu przeszkód, któ­
re stoją na drodze do wyko­
nania Planu 6-letniego“.

Trudności w naszym bu­
downictwie powstają rów­
nież w wyniku działania 
wroga klasowego we­
wnątrz kraju i dywersji 
imperialistów prących do 
nowej rzezi światowej. Spo­
tęgowanie naszego budow­
nictwa, łamanie wszystkich 
przeszkód, ezynne przeciw­
stawienie się zakusom 
krwawych imperialistów — 
oto jasna myśl poruszająca 
rękę podpisujących pożycz 
kę. Oto co mówi prof. dr 
Jan Bogdanowicz, lekarz w 
Szpitalu Dziecięcym w War 
szawie: „Subskrypcja po­
życzki iest dalszym ciągiem

walki o pokój, jest logicz­
nym następstwem naszych 
podpisów złożonych pod 
Apelem Światowej Rady Po 
koju. Przez podpisanie po­
życzki przyczyniamy się do 
wzmocnienia naszej Ojczyz­
ny, do utrwalenia pokoju“

„Wiem — mówiła robotni 
ca WZPO im. 17 Stycznia 
Zofia Nazarczyk — ze zgła­
szając swój udział w pożycz 
ce przyczyniam się do odbu 
dowy drogiego mi miasta 
Warszawy, przyczyniam się 
do szybkiego podniesienia 
dobrobytu i zapewnienia 
szczęśliwej przyszłości dla 
mnie i mojego dziecka“.

Te wypowiedzi i tysiące 
mnych dokumentują ol­
brzymią silę Narodowej Po­
życzki, siłę, która wypływa 
z głębokiej świadomości na­
rodu o jej celach i znacze­
niu. Olbrzymią siłę ma Na­
rodowa Pożyczka, bo olbrzy 
mią siłą jest świadomość na 
rodu, że tylko drogą nieu­
stannego rozwoju, drogą po 
konania trudności nmac- 
niamy potęgę suwerenność
naszei Oirzv».nv.

m ó w ili rob o tn icy  podczas m a­
sów ki w ZWLE im. Róży Lu­
ksemburg. Na Pożyczkę N arodo­
w ą w  ciągu jednego dn ia 76 
proc. załogi dało Państw u 
327.925 zł.

*
Budow niczow ie  osiedla M ura­

nów podpisują Narodow ą Po­
życzkę w  poszczególnych g ru ­
pach. T ak  np. w  KGR 2 sub­
skrybow ano ju ż  pożyczkę 98 
proc. załogi, na sumę 90.060 zł.

W  KGR 4 brygada Z M P -o w - 
ska Tadeusza Wolskiego poży­
czyła P aństw u swój 10-dn iow y 
zarobek.

136 p racow n ików  oddziału za­
opatrzenia subskrybow ało w  
ciągu jednego dn ia 48.890 zł.

(tes)

*

M asówka w  Liceum im. Bato­
rego w Warszawie zgrom adziła 
ponad 300 uczn iów  i nauczycie li. 
M asówkę zagaił uczeń k l.  8-ej, 
kol. Girtler. Po przem ów ien iu 
jednego z m aturzystów , odbyła 
się dyskusja . K o ledzy z lic . B a­
torego zgłaszali swój udzia ł w  
subskrypc ji, podkreśla jąc wagę 
te j sprawy. K l. X I  podpisała 
ju ż  pożyczkę w  100 proc. N ie ­
k tó rzy  koledzy, oprócz 10 zł. na 
ob ligację  in dyw idu a ln ą , zgła­
szali także n ie w ie lk ie  sum y na 
lis tę  zbiorow ą klasy. T.S.

*
D n ia  20 bm. do godziny 10 ra ­

no wszyscy zna jdu jący  się na 
m ie jscu rob o tn icy  i  p racow n i­
cy um ys łow i Dworca Głównego 
zgłosili swój udz ia ł w  pożyczce.

Spośród 170 pracow n ików  
S łużby Ruchu, 150 zgłosiło ju ż  
swój udz ia ł , 20 jest na u r lo ­
pach. P racow n icy: Maruski, Gil- 
ler, Szczodryn i Ficygowski te le ­
gra ficzn ie  w y ra z ili zgodę na 
wzięcie udz ia łu  w  pożyczce.

W  dzia le służby hand low o- 
osobowej podpisały pr życzkę 
172 osoby. D z ia ł S łużby O chro­
ny  K o le i podpisał w  100 procen­
tach. Przeciętna wysokość zade-

Na budow ie  PPB -K A M  b ry ­
gada m łodzieżowa, na czele z 
k ie ro w n ik ie m  budow y tow. 
Ciechanowskim zadeklarow ała 
swój udz ia ł w  N arodow e j Po­
życzce Rozw oju S ił P o lsk i. K o l. 
Stefan Sawicki — m u ra rz  przo­
d o w n ik  pracy, w y ra b ia ją cy  370 
procent no rm y  pow iedzia ł — 
„Jestem świadomy tego, że my 
robotnicy musimy pomóc, by 
powstało więcej kopalń, fabryk, 
szkół, szpitali i dlatego pożyczam 
mojemu Rządowi 1.800 zł. 
K ol. Tarwacki i Slędziński z te j 
samej b rygady zadek la row a li po 
36 roboczo-dniów ek ko l. Wrób­
lewski i Ciura po 21.

*

W  Garbarni nr. 2 na G rochó­
w ie  ko l. Namówiecki zadeklaro­
w a ł 15 zarobków  dziennych, a 
ko lż  Zegarowicz 14.

W ZWAWN Im. Dymitrowa
kol. Koziński —  m a js te r m łodzie  
żowego oddzia łu  traspo rte rów  
da ł 25 -dn iow y zarobek. K o l. 
Ryszard Wasiak, zgłosił 25- 
d n io w y  zarobek. „Subskryp­
cja Narodowej Pożyczki Roz - 
woju Sił Polski — pow iedzia ł 
on —  ma dla mnie bardzo duże 
i głębokie znaczenie, gdyż przez 
udział w niej czuję się rzeczy - 
wistym współtwórcą naszej pięk 
nej Warszawy“.

*

Na Żoliborzu, od by ły  się m a­
sów ki w  38 zakładach pracy, 
gdzie ju ż  około 10.000 m łodzie­
ży zadeklarow ało 1.393.000 zł.

We wszystk ich n iem a l szko - 
łach odby ły  się m asówki. na 
k tó ry c h  frekw e nc ja  w ynosiła  od 
85 — 90 proc.

*

W Liceum Gospodarczym przy 
ul. O tw ock ie j 3, odbyła się m a­
sówka, na k tó re j kol. Wrzesiń­
ski, pow iedzia ł: — „Im więcej 
zadeklarujemy, tym więcej bę­
dziemy mieć szkół. fabryk.

gospodarkę naro-mmy naszą 
dową“.

M łodzież szkolna S ta ró w k i za­
dek la row a ła  dotychczas 6.065 zł

W Państwowym Liceum Ko­
munikacji i Liceum Spółdziel - 
czym (ranne) oraz POSZ Nr 21 
nadano przed rozpoczęciem lek 
c ji specjalne audycje na te ­
m at pożyczki.

Na Uniwersytecie Warszaw - 
skim, m asówka zgrom adziła 400 
studentów . K o l. Nowakowski 
z Wyższej Szkoły P raw nicze j 
im . Duracza — pow iedzia ł: — 
„Jako synowi robotnika Pań - 
stwo Ludowe umożliwiło mi 
studia. Rozumiem doskonale zna

| ozenie pożyczki i mimo swych 
i skromnych możliwości deklaru­
je 100 zł“. Taką samą kw otę dał 
kol. Pawlak.

Ogółem zadeklarow ało ju ż  
udz ia ł w  pożyczce 130 studen­
tów  na sumę 14.320 zł.

W  szkole im . Wawelberga 96
pracow n ików  naukow ych i ad -  
m in is tra cy jn ych  zadeklarow ało 
31.240 zł.

W  AWF-ie pierwszych 19 
studentów  subskrybow ało po­
życzkę na sumę 1610 zł.

Na Studium Przygotowaw -
czym w dn iu  18 bm. o godz. 20 
odbyła się masówka przy "u -  
dziale 45 osób Podpisali oni 
pożyczkę w  wysokości po 90 zł. 
Prócz tego podjęto zobowiąza­
nie: przepracować 5 godzin na 
budowie. (T. N.)

P O M O G Ę  C I ! . . .
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Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski — to jeszcze szybsza budowa
naszej coraz piękniejszej i wspanialszej Warszawy!

Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski

Rzetelny wkład w walkę o pokój
Tak przyjęli komsomolcy

Pożyczkę Pracy i  Pokoju
„...dla dalszego rozwoju gospodarki narodowej ZSRR ...dla budowy Kujbyszcwskiej i Stalingradzkiej Elek­

trowni Wodnych nad Wołgą, Kachowskiej Elektrowni Wodnej nad Dnieprem, kanałów Głównego Turkmeńskie- 
go, Południowo-Ukraińskiego i Północno-Krymskiego...“ — dźwięczny, głęboki głos speakera moskiewskiej roz­
głośni w popołudniowych godzinach 3 maja br. ogłaszał rozpisanie nowej wielkiej pożyczki — pożyczki pracy 
i pokoju. Jego słowa stutysięcznym echem odbiły się w halach fabrycznych i na kołchozowych polach, w uczel­
niach i w instytucjach radzieckich.

R Z Ą D  Rzeczypospolitej 
postanow ił rozpisać 
N arodową Pożyczkę 
R ozw oju S ił Polski. 
P rem ie r Rządu RP. 

tow. Józef CYRANKIEW ICZ, 
w przem ów ien iu  ra d io w ym  do 
na rodu polskiego w dn iu  roz­
pisania pożyczki, 18 czerwca 
1951 r., pow iedz ia ł m. in .:

„Amerykańscy imperiali­
ści nie mogą pogodzić się z 
faktem, że jesteśmy suwe­
rennym państwem, że nie 
można nam założyć mcrshal- 
lowskiej obroży, że nie. moż­
na nas eksploatować, że nie 
można już kupczyć naszą 
ziemią.

Toteż nie szczędzą oni ani 
wysiłków, ani dolarów, aby 
zahamować rozwój Polski, 
aby osłabić obóz pokoju. 
Zasyłają do nas szpiegów i 
dywcrsantów. Usiłują zamą­
cić naszą pokojową pracę 
potokami najbardziej cynicz­
nych i niewybrednych 
kłamstw, próbują przeszko­
dzić rozwojowi naszej gospo 
darki przez zakaz eksportu 
maszyn i surowców do Pol­
ski.“
W  naszych cezach ro zkw ita  

nasza O jczyzna —  Polska L u ­
dowa.

Naród po lsk i bu du je  wspa­
n ia ły  dom  dla siebie.

K ładz iem y teraz n.ocne i  
trw a łe  fundam enty. S taram y 
się. aby b y ły  ja k  najlepsze, 
ja k  najm ocnie jsze. N i  tych 
fundam entach wznosić bow iem  
będziemy nasz dcm  — Polskę 
Socjalistyczna.
- C o fn ijm y  się teraz o k ilk a ­

naście la t  wstecz. Polska 
sprzed la t k ilku n a s tu . Polska 
bank ie rów , przem ysłow ców  i  
obszarn ików , rodzim ych i  za­
granicznych.

N iepodzie ln ie  panoszv} sie 
w  Polsce ówczesnej k a p ita ł 
zagraniczny — przede wr-zyst- 
k im  amerykański, niemiecki i 
francuski. W  ścisłej k o m ity ­
w ie  z burżuazją i obszarn ic- 
tw em  po lsk im , odbyw ała się 
zakro jona na szeroka skalę, 
wysprzedaż bogactw narodo­
wych, wysprzedaż niepodle­
głości i niezależności narodo­
wej. Nędza i bezrobocie wzra­
stające stale powszechne zu­
bożenie — to  by ty  bezpośred­
n ie  s k u tk i ko lom zac i' Polski 
przez kap ita lis tyczne  m ono­
pole, z am erykańsk im i na cze­
le.

P rzypa trzm y sie dla p rzy ­
k ła du  sytuac ji w  przedw ojen­
n ym  po lsk im  przem yśle gór­
n iczo-hu tn iczym . W  1939 roku 
pow sta je  koncern pod nazwa 
..W spólnota Interesów  G ó rn i­
czo-H utn iczych“  Koncern  jest 
potężny. Pod iego kon tro la  
zna jdu je  się w ie “ e j n iż połowa 
p ro d u k c ji żelaza w  Polsce. W  
zakładach kon tro low anych 
przez ten koncern p racu je  45 
tys ięcy robo tn ików .

K to  k ie ro w a ł ..W spólnotą 
In te resów “ ? Nazw iska, k tó re  
przeczytacie poniżej, m ów ią 
same za siebie:

H e in rich  von Stein — ban­
k ie r  z K o lon ii. J a k u r G o ld ­
schm id t — b a n -d tr z B erlina . 
I I .  G utm an — oank ie r z B e r­
lina , A v e re ll H a rd m a n  — No­
w y  Jork , I rv in g  Rossi -  przed 
staw ic ie ! H a rrim ana  na E uro ­
pę. D r Eugene Lu bo v itsh  — 
Paryż. F r itz  W eim an — B er­
lin  Paul von Schwabach — 
B e rlin . F lic k  — B e rlin  Ge­
he im ra t, d r  W ilin g e r — z K a ­
tow ic . książę Janusz R adz iw iłł, 
H ip o lit  G liw ic , A n to n i W ie ­
n iaw sk i.

Przed I Kongresem  N auk i 
P o lsk ie j stoją zadania na tu ry  
ideologicznej, organ izacy jne j i 
kadrow ej. Wiążą się one ze 
sobą v  sposób n ierozerw alny. 
Jeśli ihcem y przebudować na­
szą naukę ideologicznie, tw o ­
rząc podstawy dla konsekw ent 
nego je j rozw oju  w  k ie run ku  
m arks izm u -  len in izm u, m usi­
m y stw orzyć odpow iednie pod 
staw y organizacyjne. Nauka 
spełn iająca nowe fun kc je  spo­
łeczne. związana z potrzeba - 
m i gospodarki narodow ej i 
rozw o ju  społecznego nie może 
być uo raw iana w  sposób cha­
łupn iczy. la k  to m ia ło  m iejsce 
w okresie m iędzyw oiennym . 
M usi to być nauka p lanow a­
na i Kontrolowana, z pozosta­
w ien iem  iednak swobody tw ó r 
ezei in ic ja ty w y  jednos tk i: m u ­
si to bvć nauka up raw iana  ze­
społowo. Abv jednak zrea li -  
zować te. postu la ty id eo log icz ­
ne i organizacyjne." koniecz­
ne sa odpow iednie kad ry .

Stara kadra naukow a musi 
być w yko rzystana bez reszty.

Kom pan ia , ja k  z tego w idać, 
dobrana. P raw dz iw a  wspólno­
ta interesów rekinów przem y­
słowych amerykańskich, nie­
mieckich, francuskich i pol­
skich, żerujących na ciele Pol­
ski.

P rzyk ła d ó w  ta k ic h  m nożyć 
by  można bez l ik u  — każdy z 
n ich  św iadczy o c a łko w itym  
zaprzedaniu po lsk ich  in te resów  
narodow ych zagran icznym  im ­
pe ria lis tom  przez rodzim ą b u r-  
żuazję. rządzącą w  tych  cza­
sach Polska. Jak ie  to  pocią­
gało za sobą sku tk i?  Polska 
ówczesna by ła  n ie  ty lk o  tere­
nem niesłychanego wyzysku, 
terenem , z którego obfitą stru­
gą płynęło złoto do zagranicz­
nych kas bankierskich Polska, 
uzależniona całkowicie gospo­
darczo, była w równym stop­
niu uzależniona politycznie. 
Stanowiła posłuszne ogniwo 
w imperialistycznym bloku 
antyradzieckim, Była strażą 
przednią imperialistycznych 
hord.

I  d latego teraz, k ie d y  w  w y ­
n ik u  zwycięstwa A rm ii R a­
dz ieck ie j nad h itte ryzm em  — 
lu d  p racu jący  u ją ł w  Polsce 
w ładzę w  swoje rece, k ia d y  fa ­
b ry k i i  ziem ia, z k tó ry c h  prze­
pędzono k a p ita lis tó w  i  obszar­
n ik ó w  —  sta ły  sie w łasnością 
ogólnonarodowa, k ie d y  Polska 
Ludow a raz na zawsze w y ­
rw a ła  się spod w p ły w ó w  i  za­
leżności im p e ria lis tó w  — w ich 
obozie, w obozie wojny i wy­
zysku zapanowała wściekłość.

Polska Ludow a, budu jąca 
socja lizm , zdecydowanie sta­
nę ła u boku Związku Radziec­
kiego, w ogólnoświatowym o- 
bozie pokoju. P rzy  pomocy 
Z w ią zku  Radzieckiego, dz ięk i 
b ra te rsk ie j w spó łp racy  z k ra ­
ja m i de m okra c ji lu do v  ej — 
budu jem y socja lizm , pom na­
żam y siłę naszegc k ra ju , siłę 
całego obozu pokoju. A nie­
ustanny wzrost potęgi tego o- 
bozu krzyżuje, łamie, niweczy 
imperialistyczne plany. K ażdy 
dzień naszej tw órcze j p racy — 
to  w zrost naszej ; i ły ,  to  b l iż ­
szy k rach  im p e ria lis tyczn e j 
potęgi.

A m erykańscy podżegacze 
w o jen n i zda ją sobie z tego 
sprawę. W idząc nasze losnące 
budow n ic tw o  — czują swą 
v/zm agającą się słabo ;6. D la ­
tego z taką  s iłą  rozpę ta li i  p ro ­
wadzą po litykę , skierow aną 
przeciw ko Polsce. Jak  szydło 
z w orka , codziennie w y łażą  na 
w ierzch ich  know an ia  i zbrod­
nicze zam iary.

Przygotowując wojnę — Im ­
perialiści wskrzeszają i uzbra­
jają hitlerowski Wehrmacht. 
Jego żołdakom, za udział w 
wojnie, obiecują zapłacić na­
szymi ziemiami. Z n ies łycha­
na siłą rozpętany został w  
Niemczech Zachodnich rewi- 
zjonizm i nagonka przeciwko 
Polsce. Do tego celu am ery­
kańscy podżegacze w o jen n i 
wykorzystują najzagorzalszych 
hitlerowców, wrogów wszyst­
kiego, co polskie.

.... n ie  można nam  założyć
m arsha llow sk ie i obroży...“  — 
pow iedzia ł m. in . w  przem ó­
w ien iu  rad io w ym  P rem ie r CY­
RANKIEW ICZ. I  d latego ci, 
k tó rzy  na oszukańczej, ja w n e j 
i bezprawnej grabieży, zwanej 
„p lanem  M a rsh a lla “ , zarabia­
ła  m ilio n y  dolarów' — .n ie  m o­
gą przeboleć naszej niezależno­
ści. A przecież niejaki p. A. 
Harriman — doradca Truma- 
na, były administrator „planu 
Marshalla“ — to nie kio inny, 
lecz właśnie ten sam. który 
przed laty zasiadał w zarządzie 
„Wspólnoty Interesów Gómi-

Jej w iedza i doświadczenie są 
n iezw yk le  cennym  kap ita łem  
społecznym, którego n ik t  nie 
m yś li trw o n ić . A le  stara k a ­
d ra  jest n iewystarczająca. Po 
pierwsze — dlatego, że jest 
z ty t  szczupła w  porów naniu 
z na rasta jącym i potrzebam i 
na uk i w  Polsce Ludow e j. Po 
d rug ie  —  dlatego, że p lanowa 
gospodarka rów n ież i w  dzie­
dz in ie  na uk i każe m yśleć za­
wczasu o tych, k tó rzy  w  przy 
szłości będą pow ołan i do za - 
stąp ien ia s tare j k a d ry  n a u k o ­
w e j. Po trzecie —  wreszcie, 
konieczny jest do p ływ  now ej 
k rw i ideolog icznej do organ iz­
m u ..aszej nauk i, je ś li ma ona 
konsekw entn ie  i  rze te ln ie  iść 
po lin i i  postępu.

Zagadnienie kadr staje się 
też na obecnym etapie naczel­
nym zagadnieniem frontu nau­
ki, zwłaszcza na tych jego od­
cinkach, które mają znaczenie 
Ideologiczne. Wśród tych ostat 
nich aa pierwszy plan wysu - 
wa się filozofia.

W okresie międzywojennym,

czo-Hutniczych“. Szczególnie 
mocno go b o li u tra ta  do la ro ­
w ych źródeł w  Polsce, dlatego 
z taką wściekłością szcznje i 
ujada na Polskę. A  będąc do­
radcą T rum ana ma szerokie 
pole do popisu.

A m erykańscy im p e ria liśc i 
bo ją  się naszej rcsnąeaj s iły . 
P róbu ją  w sze lk im i sposobami 
przeszkodzić naszemu wspa­
n ia łem u rozw o jow i. Szpiedzy 
i dywersanci, nasyłani i opła­
cani przez USA, próby zaha­
mowania naszej wymiany han­
dlowej z krajami Europy Za­
chodniej. najplugawsze kłam­
stwa i oszczerstwa — to ich 
o roń w walce przeciwko nam, 
w walce przeciwko obozowi 
pokoju i jego rosnącej potędze.

Czym  m y  po w inn iśm y od­
powiadać i czym odpow iadam y 
w raz z ca łym  obozem pokoju, 
w raz ze Zw iązK iem  Radziec­
k im , na zakusy im p eria lis tów ?

Wzmożona praca nad roz­
wojem potęgi i zwartości obo­
zu pokojn — to jest nasza od­
powiedź podżegaczom wojen­
nym. Wszechstronny rozwój 
sił obozu pokoju — to skutecz­
na tama, wznoszona rękami

NOC b y ła  księżycowa. 
D o linę  otaczało pasmo 
w ysokich  gór i  spo­
za n ich  raz po raz w y ­
suw a ły  się ję z y k i p ło ­

m ien i. Czuć by ło  dym . To na 
na jw yższych szczytach p a lił 
się las. P iękny, k w itn ą c y  ko ­
reański las.

Z odda li słychać warkot 
n u rku ją cych  sam olotów. H uk. 
To nad P henianem  odleg łym  
o 12 k m  rozsypa ły się bom -  
by. Ja kb y  dla  zagłuszenia te­
go huku , d la  zatarcia w idoku  
tych  łu n  m ocn ie j, donośniej 
pop łynę ła  pieśń. Ś p iew a li na ­
si m łodzi, w a lczący o wolność 
koreańscy bracia .

W  g łębok im  schronie, na 
czarnych, ziem nych ścianach 
w id n ie ją  p o rtre ty . Łagodnie 
spogląda na m łodzież je j u k o ­
chany wódz K im  I r  Sen, u - 
śmiecha się ten, k tó ry  całą 
ludzkość w iedzie  do w o lności i 
szczęścia —  tow arzysz S talin. 
Pom iędzy po rtre ta m i em ble - 
m at: czarny, żó łty  i  b ia ły  trz y  
m a ją  się za d łon ie  a nad 
ich g łow am i p łyn ie  gołąb po­
ko ju . Od czarnej ściany od­
cina się czerw ony transparent 
z hasłem: „M ŁODZIEŻY N A ­
PRZÓD DO I I I  ŚW IATOW E­
GO ZLOTU MŁODYCH BO­
JOW NIKÓW  O POKOJ“.

Pośrodku schronu sto i stół 
n a k ry ty  czerwronym  p łótnem  
i  p rzys tro jon y  buk ie tem  po l­
nych kw ia tó w . Na ław kach  z 

’ n ieheblow anych desek siedzą 
dziewczęta i chłopcy. W ięk ­
szość nosi m u n d u ry  w ojskow e. 
Siedzą żołnierze -  dziewczęta, 
porucznicy, m a jo rzy  i  jeden 
pu łko w n ik .

M a ła  żarów ka ośw ietla 
schron. W  n ik ły m  św ie tle  
lśn ią na -w ie lu  p iersiach orde­
ry  i  medale. B ohaterow ie  w o j 
ny  o wolność O jczyzny. N ie 
ty lk o  żołnierze są odznaczeni. 
Obok nich, w  c y w iln ych  u -  
bran iach z iden tycznym i o r - 
deram i siedzą m łodzi budow ­
niczow ie m ostów  i  dróg, przo­
dow n icy pracy w  podziemnych 
fab rykach , ro ln icy , k tó rzy  pod 
gradem  bomb i k u l u p ra w ia -

w  okresie panowania chałup - 
niczych metod w nauce, za - 
gadnien ie w ychow ania m ło  - 
dej k a d ry  naukow ej leżało 
na uboczu i nie by ło  ani p la ­
nowane, ani regulowane. Ta 
sprawa była  pozostawiona ży- 
w io łow em u rozw o jow i, na łas­
kę i n ie łaskę poszczególnych 
profesorów. Od ich upodobań, 
tem peram entu i  sum ienia za­
leżało też, czy w ogóle za jm o­
w a li się sprawą w ychow ania 
młodego pokolenia. N aw et je ­
ś li się nią za jm ow a li, nie w ie ­
le m og li zdziałać, nie posiada­
jąc poparcia m ateria lnego ze 
strony państwa.

Ta po lityka  była  n iestety 
kon tynuow ana rów nież przez 
pewien okres w Polsce Ludo­
wej. Obecnie należy ona .io 
przeszłości. Wkroczyliśmy zde 
cydowanie na tory planowego 
przygotowywania młodej ka­
dry naukowej, a instytucją tej 
nowej polityki jest aspirantura.

W dziedzinie filozofii szcze­
gólną rolę powinna odegrać 
c itralna aspirantura zwią -

się im p eria lis tyczn e  p lany, 
setek milionów ludzi przeciw­
ko wojnie. O te  tam ę ro zb iją

Obowiązkiem każdego Fola- 
ka-patrioty jest wytężona ł 
usilna praca nad wszechstron­
nym rozwojem sit Polski. Ten 
obow iązek naród po lsk i speł­
n ia  zaszczytnie z wryci e rką  re­
a lizac ją  P lanu  6-letn iego. Ten 
obowiązek naród polski chlub­
nie wypełni, subskrybując roz­
pisaną przez Rząd RP Naro­
dową Pożyczkę Rozwoju Sił 
Polski.

Celem rozpisanej przez Rząd 
pożyczki jest uzyskanie po­
trzebnych środków  dla  wszech 
stronnego rozwoju sił naszej 
Ojczyzny. I  tych  środków  do­
starczy na ród  po lsk i, m iłu ją c y  
bezgranicznie sw o ją  O jczyznę, 
wolność i  pokó j, m iłu ją c y  to, 
na co szykuje zamach am ery­
kańsk i im p e ria lizm . Powszech­
ny udział polskiego społeczeń­
stwa w podpisywaniu Narodo­
wej Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski jest skutecznym ciosem w  
imperialistyczne plany, jest 
rzetelnym wkładem w walkę 
o pokój, jest dowodem szcze­
rego, gorącego patriotyzmu.

S. KOZŁOW SKI

ją pola, sieją ryż, by armia i 
ludność cywilna nie zaznali 
głodu.

Nastrój jest pełen powagi. 
Oczy zebranych zwrócone są 
na kierownika organizacji, któ 
ry z przejęciem, z mocą wy­
powiada bliskie, drogie słowa:

„Towarzysze — dziś wy 
bierzemy delegatów na 
I I I  Światowy Zlot Mło - 
dych Bojowników o Po­
kój. Pojadą oni do Berlina, 
by opowiedzieć młodzieży 
całego świata o zbrod- 
dniach amerykańskich, 
dokonywanych w naszym 
kraju. Opowiedzą o na - 
szej pracy, o naszej walce 
towarzyszom z Paryża i z 
Londynu, z Warszawy i 
Moskwy, z Nowego Jorku, 
Rio de Janeiro, Sydney‘u, 
Rzymu. Powiemy całemu 
światu:

że amerykańscy bandyci 
zmienili nasz kraj w jed­
ną wielką ruinę,

że ci zbrodniarze zamor 
dowali już tysiące naszych 
chłopców i dziewcząt, na­
szych ojców, matek, dzie­
ci,

że chcą nam wszystkim 
wydrzeć wolność i życie,
— i że my walczyć będzie­
my o wolność, o prawo do 
szczęśliwego życia i jasnej 
przyszłości aż do zwycię - 
stwa!“
Padają nazw iska poległych 

na fronc ie  m łodych • bohate - 
rów . W  ciszy rozlega się na­
gle ok rzyk :

— Hango! (A la rm !).
W arko t samolotów. B łys ­

nę ły  rak ie ty . Zadygota! schron. 
N iebo zahuczało w ybucham i.

zana z Instytutem Filozofii,
k tó ry  zostanie u tw o rzony  w  
ram ach P o lsk ie j A kadem ii 
Nauk. Oczywiście pozostan ie,  
rów nież asp iran tu ra  przy  w ię ­
kszych katedrach u n iw e rsy ­
teckich . Jak ie  rezu lta ty  da 
nowa u nas in s ty tu c ja  asp iran­
tu ry , o tym  przekonam y się za 
k ilk a  la t. A  ja k  w yg ląda spra
wa w  te j dziedzin ie obecnie?

«
Jeśli idzie  o przygotow anie  

m łode j m arks is tow sk ie j kad ry  
filo zo ficzne j, is tn ie ją  obecnie 
dwa ośrodki je j fo rm ow an ia  : 
Instytut Kształcenia Kadr 
Naukowych przy KC PZPR 
oraz katedra materiaiizmu dia­
lektycznego i historycznego 
U. W.

IK K N  jest opa rty  o zasadę 
asp ira n tu ry  z tym , że dobór 
asp iran tów  dokonywa się 
wśród a k tyw u  party jnego, o 
odpow iedn im  przygotow aniu 
naukow ym  i po litycznym . W 
te j c h w ili fu n kc jo n u ją  w 
IK K N  cztery ka tedry  f i lo  - 
zoficzne, kształcące asp iran­
tów  z odpow iednich dziedzin: 
ka tedra  m a te ria lizm u  d ia le k ­
tycznego i historycznego, h i - 
s to rii f ilo z o fii, es te tyk i oraz 
teo rii państwa i prawa. K a te ­
d ry  te skup ia ją  k ilkudz ies ię ­
ciu asp iran tów : re k ru ta c ja  jest 
ponaw iana corocznie, a kurs 
trw a  trz y  lata.

Katedra materializmu dia -  
lektycznego i historycznego U. 
W. nie prowadzi aspirantury, 
lecz skupia liczne grono asys-

Potęga naszej Ojczyzny 
to  gw arancja  pokoju
....mamy po 18 — 19 łat.

Przed nami — całe życie. Chce 
my, aby zawsze było ono szczę 
śliwę i pełne radości. Uczy­
my się, pracujemy, wspólnie 
budujemy wspaniały gmach 
komunizmu... Wiemy o tym, 
iż im potężniejsza jest nasza 
Ojczyzna, tym pewniejsza spra 
wa utrwalenia pokoju. I  dla­
tego jednogłośnie podpisuje­
my pożyczkę, która jeszcze 
bardziej umocni ZSRR — u- 
mocni pokój między naroda­
mi". T ak  napisała w liście do 
redakcji „Komsomolskiej Pra­
wdy“ trójka stachanowców — 
komsomolców z moskiewskiej 
fabryki „Kalibr“: Archangiel- 
ski, Uljanowa i Jercmin. Ich 
prosty, serdeczny list wyrażał 
myśli całego kolektywu młó-

w Korei)
A m erykańscy p irac i po -  

w ie trz n i niszczą koreańską zie 
mię.

A le  tu  n ik t  naw et n ie  
d rgną ł, n ik t  n ie  o d w ró c ił w zro  
ku  od m ów cy, k tó ry  zaczyna 
m ów ić g łośn ie j, ja k b y  chcia ł 
zagłuszyć ten  hu k :

„Delegaci nasi zawiozą 
gorące i  braterskie pozdro­
wienia młodzieży całego 
świata, zapewnią wszyst­
kich, że młodzież koreań - 
ska nie upadnie na kolana 
przed wrogiem i będzie 
walczyć aż do zwycięstwa 
— o wolność swej ojczyz­
ny, o godność ludu ko - 
reańskiego, o pokój na 
całym świecie“.
W ybrano 3 delegatów. Jest 

wśród n ich 18-letnia bohater­
ka. Ju-bon-lie. Czego doko -  
na ła Ju-bon-lie, że zasłużyła 
sobie na cześć, szacunek i po­
dziw , m łodzieży całej K o re i 
i  całego świata?

...miejscowość, w  k tó re j prze 
b y w a li rann i, b y ła  okrążona. 
Pozostała ścieżka przez las. 
Czasu by ło  m ało. Ju -b o n -lie , 
członek Z w ią zku  M łodzieży  
D em okratycznej wezw ała na 
pomoc ludność w ie jską . Przez 
całą noc 42 lu d z i w ynos iło  ran  
nych na plecach z okrążenia.

Już św ita ło , k iedy Ju -b on - 
lie  w ychodziła  ostatn ia, n io ­
sąc na plecach żołn ierza w  
ch ińsk im  m undurze. Sam olo­
ty  w arcza ły ; A m erykan ie  z a j­
m ow a li opuszczoną m ie jsco­
wość. J u -b o n -lie  ug ina ła  się 
pod ciężarem rannego. Jesz­
cze 3 tys. kroków ... Jeszcze 
tysiąc... jeszcze sto... Jeszcze 
10... Jeden k rok . — 1 doszła do 
swoich  —- dzie lna Ju -b on -lie .

T ak  J u -b o n -lie  zasłużyła so­
bie na cześć, szacunek i  po­
dz iw  m łodzieży K o re i i  m ło ­
dzieży całego św iata.

W  schronie jes t chłodno. 
Sam oloty am erykańskie  la ta ją ,

ten tó w  oraz woluntariuszy spo 
śród na jzdoln ie jszych studen­
tów . ?. tą m łodą kadrą, która 
w  bieżącym roku  przekroczy 
liczbę 20. katedra prowadzi 
system atyczną pracę.

N iezależnie w ięc od poszcze­
gó lnych jednostek, k tó re  na 
teren ie  k ra ju  sam odzieln ie kon 
ty n u u ją  swe stud ia  m arks is  -  
tow skie , oko ło  50 m łodych 
m arks is tów  - filo zo fów  ksz ta ł­
ci się w is tn ie jących ośrodkach. 
Jest to  liczba na nasze sto - 
sunk i poważna, zwłaszcza je ś li 
zważym y, że są to dopiero 
pierwsze k ro k i, że upowszech 
nien ie  in s ty tu c ji asp iran tu ry , 
u tw orzen ie  je j przy Ins ty tuc ie  
F ilo z o fii P o lsk ie j A kadem ii 
N auk, kon tynuac ja  pracy 
IK K N -u  itd . spowodują szyb­
k ie  narastan ie m łode j kad ry  
filo zo fów  - m arksistów .

Czy m łoda kadra  filozofów- 
m arks is tów  może się ju ż  po -  
szczycić pew nym i osiągnięcia­
m i, k tó re  pozw ala ją  rokować 
nadzieje na dalszy jej rozwój? 
N ie w ą tp liw ie  tak. Już obecnie 
możemy przytoczyć szereg 
nazwisk młodych naukowców, 
których prace będą opubliko­
wane w niedalekiej przy - 
szłości. względnie którzy są w 
toku pracy nad poważnymi 
monografiami. Są to nazwis­
ka ludzi młodych, ale już o- 
becnie na poziomie, który po­
zwoli w niedalekiej przyszłoś­
ci na pełne ich usamodzielnie­
nie naukowe t pedagogiczne. 
Dla przykładu przytoczymy kil

dzieży „K a lib ra " ,  ca łe j m ło ­
dzieży radz ieck ie j.

M łodzi ag ita to rzy  
z „Z IS -u"

W w ie lk ic h  Zakładach Im. 
Stalina, z k tó rych  wychodzą 
tysiące' s łynnych i  u nas samo­
chodów „Z IS “ . kom som olcy 
subskrybow a li pożyczki jedn i 
z pierwszych. O rgan iza to r je d ­
ne j z g ru p  kom som olskięh w  
„Z IS - ie “ , W a len tin  Starczak 
w y s tą p ił na ogólnym  w iecu w  
h a li fab rycznej. M ó w ił on o 
p iękne j, tw órcze j p racy ko le k ­
ty w u  zakładów  pracy, k tó ra  
jes t cennym  w k łade m  w  dzie­
ło zachowania i  u trw a le n ia  po­
ko ju . „W k ład em  w sprawę 
pokoju są również i nasze o- 
szczędności — po dkreś lił. — 
Nasze zapracowane ruble, któ­
re pożyczamy państwu, pomo­
gą szybciej wybudować wiel­
kie elektrownie wodne i kana­
ły — jeszcze bardziej wzroś­
nie dobrobyt naszego naro­
du“.

Do młodych robotników

rzucając bezładnie bomby. 
Oczy powietrznego zbója szu­
kają resztek chat wiejskich, 
sylwetek kobiet i dzieci...

Las na szczycie pali się da­
lej. Huczą bomby, a spod 
ziemi płynie pieśń, tak dobrze 
nam znana, nasza pieśń, choć 
śpiewana w koreańskim j ę ­
zyku:

NAPRZÓD M ŁODZIEŻY
ŚW IATA

NAS BRATERSKI 
POŁĄCZYŁ DZIŚ MARSZ...

DRODZY KOLEDZY  
DELEGACI POLSCY!

Spotkacie w Berlinie 
bohaterską Ju-bon-lie, 
spotkacie jej kolegów — 
delegatów walczącej Ko - 
rei — Li-hwan-gi i prze - 
wodniczącego Związku 
Młodzieży Demokratycznej 
— Kim-uk-dzina. Spotka - 
cie 70 delegatów walczą­
cej młodzieży koreańskiej. 
Uściśniecie ich dłonie, ra­
zem będziecie śpiewać 
hymn SFMD.

Przekażcie im brater - 
skie pozdrowienia od nas 
wszystkich, od całej mło­
dzieży polskiej. Zapewnij­
cie ich w naszym imię - 
niu. że naszą wzmożoną 
pracą przy budowaniu Pol 
ski Socjalistycznej będzie­
my im pomagać w walce.

Bo ich zwycięstwo — 
jest naszym zwycięstwem.

Bo ich nienawiść do im­
perialistycznych morder - 
ców jest naszą nienawiś - 
cią. Poniesiemy tę nie - 
nawiść i słuszny gniew — 
jak sztandar.

ka nazw isk. Kołakowski Le - 
szek, kończy obecnie prace 
doktorską o Spinozie. Ponia - 
towski II., asystent U. W., u - 
kończył pracę o poglądach f i ­
lozoficzno -  społecznych H en­
ry k a  Kam ieńskiego. Baczko 
Bronisław, asp irant IK K N , za­
kończył k ry tyczną  prace o po­
glądach filo zo ficzn j'ch . T. K o  - 
tarb ińsk iego . Litwin J„ kończy 
pracę doktorską o zagadnie­
n iu  świadom ości i  ideo log ii w 
ruchu  l-obotniczym. Ś l. I lk o w ­
ska Anna, asp irantka  IK K N . 
jes t w toku pracy nad poglą­
dam i filo zo ficzn ym i Edwarda 
Dem bowskiego. Jarosławski 
Jan pisze pracę doktorską o 
te o rii w a lk i k las w  pismach 
rew iz jo n is tó w , a w  szczegół - 
ności w  ideo log ii PPS. Są przy 
go tow yw ane prace o poglą­
dach filozo ficznych  Sniadec - 
k i .go Jędrzeja, o d ia lektyce  
w  pracach B. B ie ru ta , o ro li 
p ra k ty k i w  m arks is tow sk ie j 
te o rii poznania itd .

N azw iska i  tem a ty  zostały 
podane ty lk o  przykładow o. 
Jest faktem, że pracuje obec­
nie i silnie nad podniesieniem 
swych kwalifikacji naukowych 
dzielna gromada młodych filo­
zofów - marksistów. Jest fak­
tem, że rośnie nowa, młoda, 
wysoko wykwalifikowana gro­
mada marksistów na poiu filo­
zofii. I  to jest realny wkład 
w dziedzinie filozofii w dzie­
ło podjęte przez I  Kongres 
Nauki Polskiej. Jest to też naj­
lepsza gwarancja, że dzieło to 
zostanie uwieńczone sukcesem.

„Z IS -u “  p rzychodz ili ich to -  
w arzysze-ag ita torzy. O pow ia­
d a li on i o w ie lk ic h  celach, na 
ja k ie  k ie row ane będą fu n d u ­
sze z pożyczki — na w iązyw a li 
p rzv  ty m  do b lisk ich  z życia 
zaczerpniętych p rzyk ładów , 
świadczących o n iep rze rw a­
nym  wzroście m ateria lnego i 
k u ltu ra ln e g o  dobrobytu  ra ­
dzieckiego człow ieka.

Kom som olcy „Z IS -u “  razem 
ze starszym i tow arzyszam i o - 
p racow a li ścienną gazetkę, po­
święconą pożyczce. Z aw ie ra ­
ła  ona m. in . a r ty k u ły  ro b o tn i­
ków , uzupe łn ia jących swoje 
k w a lif ik a c je  zawodowe i  w y -  
kszta'cenie ogólne w  licznych 
technikum ach i in s ty tu tach , 
zaw iera ła  n o ta tk i o należących 
do fa b ry k i domach w ypoczyn­
kow ych i  sanatoriach.

To wszystko d la  nas
Na pustynnych k iedyś L e n i­

now skich  G órach w  M oskw ie 
w yros ła  ogrom na, k ilk u n a s to - 
p ię trow a  ko n s tru kc ja  gmachu 
U n iw e rsy te tu . „To wszystko 
dla nas. dla naszych szczęśli­
wych dni—m ó w ił m łody  robo t 
n ik  budow lany, zaocznie s tu ­
d iu ją cy  na M osk iew sk im  U n i­
wersytecie  im . Łom onosowa— 
M u ra t Bagdagrolian. — Dekla­
rując państwu pożyczkę myślę 
o tym, jak wiele czyni się n 
nas dla młodzieży. Popatrz­
cie, towarzysze, na ten wspa­
niały gmach...“

W śród tych, k tó rzy  p ie rw s i 
na budow ie  subskrybow a li 
pożyczkę, zna leźli się: m łody 
kam ien ia rz  B orys Gawrilow, 
szofer-stachanow iec N ik o ła j 
Isajew i  in żyn ie r L e w  Silin 
komsomolec.

100 ton stali, 2  tys. 
m tkaniny

Pożyczkę m a jow ą o k re ś lił 
m łody  ślusarz z Zak ł. M e ta lu r 
gicznych w  S w ie rd łow sku , Pu- 
zin, ja k o  „pożyczkę naszego 
szczęścia — szczęścia młodzie­
ży, pożyczkę dalszego rozkwitu 
socjalistycznej Ojczyzny“. I  dla 
tego m łodzi ludzie  K ra ju  Rad 
pos tanow ili uczcie rozpisanie 
now e j pożyczki no w ym i zobo­
w iązan iam i.

Znany w ytap iacz sta li, O leg 
Isakow z Z ak ładów  „S ie rp  i 
M ło t“ , na,cześć pożyczki sta­
n ą ł na stachanowską w a rtę  i 
zobow iązał się w yp rodukow ać 
co m iesiąc 109 ton stali ponad 
plan. A p e l jego podchw ycili 
wszyscy staloW nicy tych  za­
k ładów . Tkaczka — kom so­
m ołka Anna Achrenoczkina, 
subskrybu jąc pożyczkę, posta­
now iła  dać w  m a ju  ponad plan 
2 tys. m etrów  tkaniny wyso­
kiej jakości. W  kołchozie im . 
S ta lina  we wsi S ie liw o n k i w  
U k ra iń s k ie j SRR. k ie row n icz­
ka ogniw a M aria  L u ta ja  zobo­
w iązała się uzyskać w  br. 780 
ctn. bu rakó w  cukrowych z ha. 
T rak to rzyśc i - kom som olcy z 
U lja n o w sk ie j M TS (re j. ems­
k i)  po d ję li się w ykonyw ać sta­
le 2 normy podczas zmiany o-

Niedawno p o lic ja  Ade- 
nauera obsadziła siedzibę 
Zachodnio - N iem ieckiego  
K om ite tu  Przygotowawcze­
go do I I I  M iędzynarodow e­
go Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków  o P okó j i  C entra lne  
B iu ro  W olne j M łodzieży  
N iem ieck ie j w  D usseldorfie  
(zachodnie N iem cy).

Spadkobiercy H itle ra  — 
Adenauer i  jego am erykań ­
scy mocodawcy w y d a li roz­
kaz, a spadkobiercy h it le ­
ro w sk ie j p o lic ji (k tó re j pa l 
k i nie jeden z nas poznał 
na w łasne j skórze) — za- 
chodn io-n iem ieckie  oddzia­
ły  ,,sztu rm po lize i“ w ypędzi­
ły  m łodych bo jo w n ików  po 
ko ju  z ich  siedziby. Uczy­
niono to w  tym  celu, aby u - 
n iem oż liw ić  zachodnio-nie- 
m ie ck ie j m łodzieży przygo­
tow ania do w ie lk ie j m a n i­
fes tac ji m iędzynarodowego  
bra te rs tw a i  solidarności w  
walce o pokój.

Na wiadom ość o hanieb­
nym  postępku pachołka  
podżegaczy w o jennych . A - 
denauera. m łodzież całego 
św iata zapłonęła oburze­
niem  IV im ien iu  te; m ło ­
dzieży sekre ta ria t SFM D  
w ys ia ł protest, w  k tó rym  
czytam y m. in. „Rząd z 
Bonn i jego mocodawcy 
waszyngtońscy udow odn ili, 
że są w rogam i pokoju. Nie 
po tra fiąc  przekonać m iodzie  
ży, aby dała się użyć jako  
mięso arm a tn ie  — nie m ają  
innego argum entu, ja k  te r­
ror. i  to  jest oznaką ich  
słabości!"

Pan kanclerz Adenauer, 
k tó ry  gorączkowo przygo­
tow u je  a rm ię  zachodnio- 
niem iecką na us ług i am ery  
kańskich im p eria lis tó w , 
chcia łby, aby m łodzież n ie­
m iecka tłum n ie  wyciągało  
ręce po broń. żeby była 
przepełn iona żądzą rzezi 
nad W isłą  i Wołgą. W tedy 
A denauer chętnie  stałby się 
„op iekunem  m łodzieży".

A le  m łodzież n iem iecka, 
ja k  na złość n ie  ty lk o , że

raz na zaoszczędzonym pali­
wie pracować przez 2 dni mie­
sięcznic.
M oja  p raca i mój rubal 

— w kład em
w Stalinowskie budowle
, Ze szczególną radością po­

w ita li ogłoszenie pożyczki bu­
dow niczow ie w ie lk ic h  „hy- 
d ro s tro jó w “ . „Jestem dumny 
z tego, że do budowy K ujby- 
szewskicj Elektrowni Wodnej 
przyczyni sie nie tylko moja 
praca, ale również i moje o- 
szczędności“ — m ó w ił do ze­
branych  tow arzyszy nad brze­
giem  W ołg i komsomolec An- 
drianow.

„Uczestnicząc w subskrypcji 
pożyczki, cały naród radziecki 
pomaga nam tworzyć wspania­
łe bndowie epoki Stalinow­
s k ie j“  — oto słowa starszego 
m aszynisty „chodzącego“  eks- 
kaw atora , kom som olca A le -  
ks ie ja  Jegorowa. skierowane 
do m łodych budow niczych 
cym lańskiego węzła wodnego 
nad Donem.

W  Komsomolskn nad Amu­
rem na wezwanie tokarza pa­
row ozow n i kom som olca Pn- 
czirkina, cała załoga parow o­
zow ni stanęła na stachanow - 
skiej w arcie . Pożyczkę sub­
sk ryb o w a li wszyscy budow n i­
czowie na jw iększe j w  św iecie 
s tac ji m oskiewskiego m etra, 
Komsomolska-okrężna.

4 i p ó ł m iliarda  
nadw yżki

S ubskrypc ja  pożyczki p rzy ­
nieść m ia ła  Z w ią zkow i Rad 30 
m ilia rd ó w  ru b li — po rw an i 
entuzjazm em  p ięknych  je j za­
łożeń ludzie radzieccy zade­
klarowali blisko 34 i pół m i­
liarda rubli. Świadomość te ­
go, iż  pieniądze pożyczone pań 
stw u posłużą spraw ie u trw a ­
len ia  poko ju  i pomyślnego u - 
kończenia w ie lk ich  b u do w li 
S ta linow sk ich  — sk łon iła  ich 
do szybkiego przeprowadzenia 
a k c ji subskrypcy jne j i  do zna­
cznego przekroczenia zaplano­
w anych sum.

Dla radzieckiego człowieka 
sprawa pokoju i sprawa budo­
wy komunizmu — to jedno. 
I  walkę o tę sprawę uważa on 
za swój pierwszy obowiązek.

Podpisując deklarację poży­
czki, dalekowzrocznymi ocza­
mi budowniczego komunizmn 
widział on ognie potężnych e- 
tektrowni wodnych, jarzące się 
nad szerokim nurtem rzek, w i­
dział błękitne trasy kanałów 
i zieleń młodych lasów na 
miejscu dawnych pustyń i ste­
pów, widział wreszcie nowe 
miasta i fabryki, nowe teatry 
i domy wypoczynkowe.

I  d'atego radziecka młodzież 
—u boku partyjny :h i związ­
kowych towarzyszy, w okresie 
subskrybowania „pożyczki pra 
cy i pokoju" oddala pracy u- 
świadamiającej i organizacyj­
nej całą swoją energię i zapal, 

(skr.)

nie w yciąga rą k  po broń, • 
ale w o ła  „ohne m ich" (beze j 
m nie) w o ła  „precz z w o j-  ; 
no, niech ży je  p o k ó j!"

M łodzież n iem iecka nie ; 
ty lk o  n ie  p lon ie  żądzą k rw i ; 
nad W isłą  i  Wołgą, ale j 
w prost p rzeciw n ie  — gło■■ Z 
śno wyraża swe b ra te rsk ie  ; 
uczucia d la  w szystk ich  lu - ! 
dów śiciata, a wśród nich  : 
dla lu dz i nad W isłą ; szcze- ; 
gó lnym  zaś szacunkiem, i  ! 
m iłością  otacza naród z nad ; 
W ołgi, naród radziecki.

A w ięc przepada ja  ra - ! 
chuby pana Adenauera. G ro  ; 
zi m u. że będzie m ia ł a rm ię  ; 
złożoną w  większości z o f i-  J 
cerów. Pozostaje te rro r. ; 
Z w y k ły , faszystov'ski, w y -  * 
próbow any przez H itle ra  i 
te rro r. Polic ja , pod k tó re j : 
bokiem  całk iem  bezczelnie ; 
dz ia ła ją  nielegalne, p ó ło fi-  [ 
cja lne i  jaw ne  organizacje ; 
faszystowskie  — rob i na- ; 
jazd na lo ka l W olne j M ło - : 
dzieży N iem ieckie j, k tóra ; 
w ychow u je  m łodzież w du- • 
chu pokoju i  postępu. Robi : 
najazd na lo ka l Zachodnio- ; 
Niem ieckiego K om ite tu  j 
Przygotowań do Z lo tu, aby j  
un iem ożliw ić  udzia ł m ło - i 
dzieży zachodnich N iem iec * 
w Zlocie.

Strach, pod ły strach przed j  
w łasnym  narodem, przed : 
własną  m łodzieżą — wciska  • 
w  dłoń pana Adenauera  ! 
p r łk ę  po licy jną .

Czy to coś pomoże panu  • 
kanclerzow i? Nic. M łodzież Z 
całego św iata  stoi so lida r- ; 
nie w  jednym  froncie  z \  
młodzieżą zachodnich N ie - : 
m ieć w  walce o pokój. Sym  ś 
bólem, te j solidarności bę- ; 
dzie w łaśnie Z lo t B e r liń -  1 
Ski: . 5

I tego pan Adenauer nie  ; 
może zabronić.

W B erlin ie  spotkam y się ; 
także z m łodzieżą zachód- ; 
nio-n iem iecką. W brew  w o li : 
am erykańskiego  „prem iera“ ;
Niem iec zachodnich, jego S 
h itle ro w sk ich  generałów  t * 
pa łka rzy. j. z.

• •■ ■ ■ » • « s  ta c a  •« iaaaaa*«aB

Prof. AHam Schaff

P rz e d  Kongresem  N a u k i  P o lsk ie j

Rosną młode kadry marksistowskie
W  dziedzinie filozofii

H A L IN A  K R Z Y W P Z IA N K A
wiceprzewodnicząca Zarządu Woj. ZM P w  Krakowie

W śród h u k u  bom b am erykańsk ich  najeźdźców ,
w  ogn iu  w a lk i o w olność

wybiera młodzież koreańska delegatów na Zlot
(Z  pobytu

Pan Adenauer 
zabronić nie może



NARODOWA POŻYCZKA ROZWOJO Sil POLSKI
przyczyni się do podniesienia

wydajności gospodarki ro lnej

t v

' Produkcja naszego rol­
nictwa rośnie nieustannie, lecz 
rośnie wolniej niż przemysł, niż 
rosną potrzeby. Toteż tu i ów­
dzie wciąż jeszcze mamy pewne 
trudności w zaopatrywaniu 
ludności miast w niektóre ar­
tykuły.

Trzeba więc walczyć o szyb­
szy wzrost produkcji rolnej.

Trzeba więc zwiększać w y­
dajność gospodarki rolnej, po­
sługując się nowoczesnymi me 
todami uprawy. A w tym celu 
trzeba mieć więcej maszyn rol­
niczych, więcej nawozów sztucz 
nych, trzeba racjonalniejszych 
metod hodowli.

i
Trzeba więc powiększyć na­

kłady finansowe państwa na 
rzecz gospodarki rolnej dla 
gospodarstw chłopskich, dla 
PGR-ów, dla POM-ów, dla spól 
dzielni produkcyjnych. Trzeba 
powiększyć środki finansowe 
przeznaczone na produkcję fi­
nansową dla rolnictwa. Dostar­
czy tych środków Narodowa 
Pożyczka Rozwoju Sil Polski...“
•— powiedział 18 czerwca 'b r . 
przez radio premier Rządu P o l­
ski Ludowej, tow. J. Cyrankie­
wicz.

Codziennie i na każdym kro-, 
ku, w  mieście i na wsi spotyka­
my się ze stałym, coraz to buj­
niejszym wzrostem produkcji 
przemysłowej.

Wyposażamy na nowo, a w 
dużej mierze już wyposażyliśmy 
nasz przemysł, dając mu nową 
podstawę techniczną, zaopa­
trując go w nowe ulepszone ma 
szyny, nowe, lepiej wyszkolone 
kadry. Budujemy nowe zakłady 
przemysłowe i fabryki, odbu­

do w u jem y i  rozszerzam y sta­
re, ro z w ija m y  m eta lu rg ię , che­
m ię, przem ysł budow y maszyn. 
Na te j podstaw ie rosną m iasta, 
mnożą się nowe ośrodki prze­
m ysłowe, rozszerzają się stare.

W zw iązku z ty m  w zrasta 
rów n ież ilość za trudn ionych  
w  przemyśle. Już ponad 54 proc. 
całej ludności Polski żyje dziś z 
pracy swoich rąk poza ro ln ic ­
tw em . Trzeba te j ludności za­
pew nić zaopatrzenie w  żyw ­
ność i  a r ty k u ły  p ierw sze j po­
trzeby. P ro d u ku je m y  w p ra w ­
dzie w ięce j n iż  przed w o jną , ale 
też spożywam y w ięcej. W  o k re ­
sie P o lsk i kap ita lis tyczne j 
m ało, a naw et ś redn io ro lny  
chłop nie  ja d a ł mięsa, chociaż 
je  p rodukow a ł, n ie  stać go b y ­
ło  na na ftę , a często i na za­
pa łk i.

Jak  w zrósł ju ż  dzis ia j dobro­
b y t w Polsce Ludow e j św iad ­
czy choćby to, że już w r. 1945 
produkcja roślinna na głowę 
mieszkańca wynosiła w  Polsce 
118 proc. a przemysłowa 250 
proc, w porównaniu do roku 
1938.

A b y  zapewnić ludności do­
stateczne zaopatrzenie w a r ty ­
k u ły  żywnościowe, a chłopu 
wzrost dochodowości jego gos­
podarstwa, Rząd Polski Lu­
dowej otoczył troskliwą opie­
ką rolnictwo, zaopatrując je w  
maszyny rolnicze i nawozy sztu­
czne, kontraktując ' trzodę 
chlewną 1 podstawowe płody 
rolne, wprowadzając stale i 
sprawiedliwe ceny produktów 
rolnych, elektryflkując wsie 
i rozbudowując przemysł pra­
cujący dla rolnictwa, udziela­
jąc chłopom kredytów na do­
godnych warunkach.

Dzięki wszechstronnej po­
mocy państw a ludowego wzro­
sła poważnie dochodowość go­
spodarstwa wiejskiego, wzro­
sła produkcja rolna w naszym 
kraju, ale w  stosunku do po­
trzeb jest ona ciągle za mała i 
n ie  nadąża za rozw o jem  prze­
m ysłu . A  przecież p rzem ysł Pol 
ski Ludo w e j ro z w ija -się i roz­
w ija ć  się będzie jeszcze szyb­
ciej, o w ie le  szybciej n iż  dziś. 
D latego ta k  ważną dla  naszego 
k ra ju , d la  całego narodu spra­
w ą je s t szybkie podniesienie 
gospodarstwa wiejskiego, bez 
czego nie sposób stworzyć do­
brobytu ani dla wsi, ani dla 
miasta.

A b y  zaś podnieść w zw yż gos­
podarstw o w ie jsk ie , m usim y 
dostarczać na wieś więcej ma­
szyn rolniczych, nawozów sztu­
cznych oraz towarów przemy­
słowych codziennego użytku, 
wyszkolić tysiące fachowców7 
gospodarstwa wiejskiego i mu­
s im y jeszcze ba rdz ie j zatrosz­
czyć się o w zrost dochodowości 
indywidualnych średnio i mało­
ro ln ych  gospodarstw oraz prze­
chodzić do przebudowy w.si na 
zasadach spółdzielczych, gdyż 
taka gospodarka przynosi szyb­
ciej zarówno wzrost produkcji 
rolnej jak i lepiej zabezpiecza 
byt pracującego chłopa. Państwo 
pomogło ju ż  tysiącom  chłopów  
in d yw id u a ln ych  oraz tym , k tó ­
rzy p rzys tą p ili do spółdzielni 
p ro du kcy jnych  i  aby skutecz­
n ie j, lep ie j, w ięcej pomagać, mu 
si mieć więcej stali na traktory 
i  narzędzia, więcej zakładów 
chemicznych, produkujących na 
wozy sztuczne, więcej tkalni 
i zakładów odzieżowych — dla 
tego trzeba szybciej budować

w -piERlfeZY ROK
6PLANU V  LETNIEGO

Nadaję telegram...
zoopoiPZfNif PotNicmip m m m  sztuczne

/  w  procentach  /
* -  A *+ M

190 lül

takie obiekty jak Huta Często­
chowska i Zakłady Chemiczne 
w’ Wizowie, bo bez nich wieś 
nie wydżwignie się z zacofania, 
a miastu grozić będzie coraz 
dotkliwiej brak produktów roi- ; 
nych.

W okresie rea liza c ji P lanu  , 
6-le tn iego ro ln ic tw o  otrzym a 
maszyny wartości około 650 mi­
lionów złotych, zostanie ze- i 
lektryfikowanych 8.900 gromad, 
w 1955 roku przemysł dostar­
czy rolnictwu ponad 690 ton na 
wozów sztucznych, tj. o 144 
proc. więcej niż w 1949 roku. 
W  ty m  sam ym  czasie zostanie 
przeprowadzona renow acja  dre 
now ań g ru n tó w  ornych  na ob­
szarze około 190 tys. ha i no­
w ych  drenow ań na obszarze 
77 tys. ha.

Wymaga to olbrzymich dodat 
kowych środków finansowych, 
których w dużej mierze dostar­
czy Narodowa Pożyczka Roz­
woju Sił Polski.

„...Zrozumieją to jej przezna­
czenie chłopi — powiedział tow 
flyrankiewicz — którzy korzy­
stając z rosnącej pomocy pań­
stwa z roku na rok podnoszą 
produkcję rolną, którzy wddzą 
jak wraz z rozwojem przemy­
słu maszyn rolniczych i nawo­
zów sztucznych z rozbudową 
systemu melioracyjnego i elek­
tryfikacji wsi rośnie plon ich 
gospodarstw7.

Zrozumieją ci wszyscy, któ­
rzy dzięki rozwojowi naszego 
rolnictwa będą coraz lepiej 1 
sprawniej zaopatrywani w ar­
tykuły spożywcze...“

J. M.

W
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O bw odow ym  Urzędzie Po­
cztow ym  W arszawa 1 n i­

gdy nie można narzekać na m a­
ły  ruch. D z is ia j je dn ak  szcze­
gólne „pow odzen ie " m ają okien  
ka, gdzie nadaje się te legram y.

Do jednego z n ich  podchodzi 
w łaśnie tow . ED W A R D  W O J­
T A S ZE K . P rzebyw a w  ’Warsza­
w ie  od k ilk u  dn i na 2 -tygod- 
n iow ym  kurs ie  d la  p lan is tów . 
Przeczytał kom u n ika t CRZZ, że 
zgłoszenie udz ia łu  w  subskryp­
c ji N arodow e j Pożyczki może 
przesłać te legra ficzn ie . W ręce 
trzym a w yp e łn io ny  ju ż  b la n ­
k ie t. Jeszcze raz uw ażnie  spra­
wdza tekst: „ P rezyd ium  P ow ia ­
to w e j Rady N arodow e j w  P u ł­
tusku. D e k la ru je  ja ko  m ó j u -  
dz ia ł w  N arodow e j Pożyczce 
Rozwoju  S ił P olsk i 14-dn iow y  
zarobek. P ła tne w  9 ratach. E. 
W ojtaszek.“  U rzędniczka p rz y j­
m u je  te legram . T ym  razem w y ­
starczy ty lk o  k ró tk ie  „d z ię k u ­
ję ". Za depeszę się nie płaci. 
Tcw . W ojtaszek udaje  się do 
W ojew ódzk ie j K o m is ji P lano­
w an ia  Gospodarczego na w y ­
kłady.

Tymczasem te legram  w raz  
z in n y m i w ę d ru ję  do oddzia łu  
nadajoczego. Tam  sprawne rę ­

ce te le typ is tek  w y s tu k u ją  ic h  
treść czcionkam i da lekopisów .
0  d e k la ra c ji tow . W ojtaszka  
dowiedzą  się to P u łtu sku  je ­
szcze tego samego dnia.

W  ciągu 24 godzin w  O bwo­
dow ym  Urzędzie Pocztowym  
W arszawa l  nadano ponad  
1.000 te legram ów  o podobnej 
treści. Zm ienne b y ły  w  nich 
ty lk o  cy fry .

Ponadto przeszło 8.000 te le ­
gram ów, zaw iadam ia jących o 
udzia le w  Pożyczce, przes ła li 
m ieszkańcy W arszawy, prze b y ­
w a jący  na wczasach, w y jazdach  
służbow ych itp .

A b y  przepuścić przez Urząd  
Pocztowy tę nadprogram ow ą  
ilość te legram ów, ca ły  personęl 
m usia ł zdwoić w ydajność sw e j 
pracy. Szczególnie te le ty p is tk i 
pracu ją  bez w ytchn ien ia . T ak  
np. obsługująca jeden z da leko­
pisów kol. D anuta Koszewska, 
przodownica pracy, za ła tw iła  w  
ciągu nocnej zm iany 200 te le ­
gram ów, gdy zazwyczaj liczba 
ich  nie  sięga w ięce j ja k  60 do  
70 M im o  zmęczenia p racu je  
jednak z uśm iechem na tw arzy . 
Je j palce w y s tu k u ją  przecież  
c y fry  sum, ja k ie  obyw ate le  
P olsk i L u d o w e j pożyczają  
P aństwu, aby by ło  p iękn ie jsze
1 siln ie jsze, aby m ogło zapew­
nić dobrobyt w szystk im  ludz iom  
pracy. T. S.

„Przyspieszyć budowę, zwiększyć wydobycie,
podnieść produkcję

io znaczy przeznaczyć na len cel większe środki finansowe“
(W iadom ości w łasne z całego kraju)

Z całego kraju wciąż napływają nowe dumne meldunki: pożyczyliśmy już państwu zaroliki z 14, 20, 30 
dni —  na wielkie fabryki, słoneczne domy, białe żłobki i szkoły, na lepsze, coraz jaśniejsze dni... Ceł jest 
dla nas prosty I piękny.

„Zrozumiej«; ten cel górnicy polscy, którzy swym  
bohaterstw em , w ysiłk iem  i ofiarnościq walczq  

o zw iększenie wydobycia w ę g la "

j r Pieniądze, które pożyczamy Państwu,
p ó j d ą  n a  i n s d e w ą  f a i® r sr k  i d a m é  w,  

a a  u a i s k ą  d l a  d z i e c i  i m t e i z i e i y  
Robotnicy labryk zielonogórskich deklarują swój udział w Pożyczce

Już od wczesnych godzin ra n ­
nych  we w szystk ich  b iurach, fa ­
brykach , sklepach i  spó łdz ie l­
n iach Z ie lone j G óry  rozpoczęto 
subskrypcję  N arodow e j Pożycz­
k i  R ozw oju S ił P o lsk i. W  d n iu  
ty m  cale m iasto p rzyb ra ło  od ­
św ię tny  w yg ląd . Nad dom am i i 
d rzew am i pow iew a ją  fla g i naro­
dowe, sz tu rm ów k i, transparen­
ty .

.O grom ny fro n to n  Z akładów  
P rzem ysłu  W ełnianego „Polska 
Wełna“ p iękn ie  udekorowany. 
W  fabryce panu je ruch. Za chw i 
lę  rozpoczynają się m asów ki 
zw iązane z rozp isaniem  pożycz­
k i.

F a b ryka  ta  jes t jedną z n a j­
w iększych w  ca łym  w o jew ódz­
tw ie . W 1949 ro ku  zdobyła ona 
za dobrą pracę Sztandar Prze­
chodni Polskiego K o m ite tu  Ob­
rońców  P oko ju  i  u trzym a ła  go 
do te j ch w ili.

K om is ję  współdzia łan ia , w

sk ła d  k tó re j wchodzą n iezorga- j 
n izow ani, p a rty jn i,  Z M P -ow cy 
— pow ołano ju ż  z samego ra ­
na. P rzewodniczącym  k o m is ji 
jest Z M P -ow iec  ko l. Rukawicz- 
ka.

Rozpoczyna się masówka. Po 
p rzem ów ien iu  pre legenta jako 
p ierw szy zgłasza sw ój udzia ł w  
pożyczce Z M P -ow iec  kol. Pień­
kowski, de k la ru ją c  14-dn iow y 
zarobek. D a le j zgłaszają sw ój u - 
dz ia ł tow. Pawlak — 14-dnio­
w y  zarobek, ob. Ciszewska 20- 
dn io w y zarobek, kol. Skóra 15- 
d n io w y  zarobek.

Znam ienne są w ypow iedz i ro ­
bo tn ikó w , k tó rzy  podp isu ją  po­
życzkę.

Ośmiokrotny przodownik pra­
cy wyrabiający około 290 proc. 
normy kol. Pieńkowski powie­
dział: ,,Podpisuję pożyczkę dla­
tego, że chcę abyśmy mieli wię­
cej szkół, więcej maszyn, abyś­
my rozbudowali przemysł, abyś­
my stali się naprawdę silnym, 
niezależnym gospodarczo pań-

Słuchacze AWF subskrybujq Pożyczkę

stwem, w którym wszystkim je ­
go obywatelom będzie dobrze“.

M asówka kończy się. W okó ł 
s to lika , p rzy  k tó ry m  zbiera się 
dekla rac je , sto ją  inżyn ie row ie , 
robo tn icy , urzędn icy. G dy p rz y ­
chodzi na któregoś ko le j z po­
wagą bierze p ió ro  i  w p isu je  
ilość dn iów ek zadeklarow anych 
na pożyczkę. Ci ludzie  rozum ie­
ją  cel N arodow e j Pożyczki Roz­
w o ju  S ił P o lsk i i  swo im  w k ła ­
dem chcą ja k  na jb a rdz ie j p rzy ­
czynić się do zrea lizow ania na­
szych w span ia łych p lanów .

W Fabryce K o n s tru k c ji S ta­
low ych  „ZASTAŁ“ m asówka od 
byw a się w  h a li p ro du kcy jne j. 
W okó ł sto ją  rob o tn icy  w  zasma 
row anych fa rbą  i o liw ą  ko m b i­
nezonach. Tw arze skierowane są 
na pre legenta — w idać, że spra­
w a pożyczki stała się d la  n ich 
sprawą b liską  i  drogą. Przecież 
kochają on i sw oją ojczyznę, a 
pożyczka ta służy je j rozw o jo ­
w i, przeznaczona jest na budo­
wę potężnych now ych fa b ry k , 
dom ów m ieszkalnych, m iast.

O zrozum ien iu  przez robotni­
ków  celów pożyczki św iadczy 
w ypow iedź ZMP-owca kol. Bo­
lesława Karalusa, absolwenta 
SPP, który deklarując swój 45- 
tlniowy zarobek mówi „Wiem, 
że pieniądze które tutaj pożycza 
m y Państwu idą dla nas, idą na 
budowę nowych mieszkań, z 
których my robotnicy będziemy 
korzystali, idą na naukę dla 
dzieci i młodzieży. Ja sam uczy 
łem się w szkole SPP, dostawa­
łem wyżywienie i nie kosztowa­

ło mnie io ani grosza i dlatego 
właśnie deklaruję swój udział 
w Narodowej Pożyczce Rozwo­
ju Sil Polski".

Zobow iązania sypią się jedne 
za d ru g im i. U rzędn ik  K aczo row ­
ski zgłasza 1.1 dn iów ek, ro b o t­
n ik  Krawczenko 21 dniów ek. 
S ubskrypc ję  N arodow e j Po­
życzk i R ozw oju S ił P o lsk i pod­
pisało w  dniu 19 czerwca około 
80 proc. załogi.

*

Na poczcie, p rzy  ok ienku, j 
gdzie nadaje się depesze —  | 
gwarno. Większość sto jących — i 
to ludzie, k tó rzy  w  d n iu  ro zp i- j 
sania Pożyczki zna leźli się poza j 
terenem  pracy i te legra ficzn ie  j 
zaw iadam ia ją  swoje zakłady p ra  , 
cy o wysokości subskrybow anej i 
sumy. Stoi tu  ob. Jan Zych, ro -  i 
b o tn ik  ta rtaczny z Mieni pow. 
Mińsk Maz., k tó ry  w  Z ie lone j 

| Górze przebyw a na u rlop ie  u 
¡k re w n ych . D e k la ru je  on swój 
i 12-dn iow y zarobek. S to i Stani- 
| sław Siekierski urzędn ik  z Wroc 
lawia i Maciej Borowski, stu ­
dent z Torunia —  wszyscy oni 
poprzez sw ój udzia ł w  N arodo­
w e j Pożyczce R ozw oju S ił P o l­
ski. chcą przyczyn ić  się do roz­
w o ju  naszej o jczyzny, do u trw a  
len ia  poko ju  na ca łym  świecie.

T a k  m ó w ił przed dwom a 
dn ia m i w  im ie n iu  Rządu tow . 
C yrank iew icz, a m e ld u n k i ze 
Śląska m ów ią  już dziś, że zro­
zum ieli.

Katowice (obsł. w!,). U licam i 
m iast ś ląskich prze jeżdżają ude­
korow ane fla g a m i samochody. 
„Każdy Polak subskrybuje Na­
rodową Pożyczkę Rozwoju Sił 
Polski“ —  głoszą b ia łe  l i te ry  
transparentów . W okó ł a fiszy z 
tekstem  U ch w a ły  rządow ej zbie­
ra ją  się ludz ie : — „Co, m am y 
n ie  pożyczyć, pewnie, że poży­
czym y“ .

K opa ln ia  „Czerwona Gwar­
dia“. Pierwszego dn ia sub­
s k ry p c ji do godz. 7.30 zadeklaro­
w a ło  udz ia ł w  Pożyczce 500 ro ­
bo tn ików . N iem al w  100 p ro ­
centach podp isa li Pożyczkę gór­
n ic y  nocnej zm iany. Podobnie 
jes t w  kopa ln iach „Pstrowski“, 
„Gen. Zawadzki".

P rzodow n icy p racy p rzodu ją  
w  subskrybow an iu . Jan W ójc ik ,

czo łow y rębacz ko p a ln i im. 
Pstrow skiego m ów i:

„Naszem u P aństwu, naszemu 
Rządowi Ludow em u pożyczam  
z ca łym  zaufaniem . Zresztą po­
życzka rozpisana jest na bardzo 
dogodnych w a runkach , będzie 
można w yg rać  w ysokie p rem ie".

D e k la ru ją c  swój udz ia ł w  po­
życzce brygadzista  m łodzieżowy 
z ko p a ln i „Mysłowice“ ko l. Ju­
lian Wojtczak pow iedzia ł:

„N iedoczekanie podżegaczy 
w o jennych ! D z ięk i m ąd re j p o li­
tyce naszego Rządu i  P a r t ii oraz 
o fia rn e j p racy całego narodu  
sta jem y się państwem  s ilnym  
i  up rzem ysłow ionym , państwem  
socja listycznym . C a łym  sercem  
popieram  tę p o lity k ę  p rze k ra ­
czając no rm y w  kopa ln i, a dziś 
b iorąc udz ia ł w  Pożyczce Roz­
w o ju  S ił P o lsk i".

Podobnie w yp ow iad a li się 
p rzy  podp isyw aniu  swych zo­
bow iązań towarzysze Kropid- 
lowski, Wojciechowski, Barcz, 
Z ygm unt.

ZPB im. Marchlewskiego od sa- i mysłn Dziewiarskiego im. Ofiar

Uchw ała Rządu o pożyczce 
spotkała się na te ren ie  Z ie lone j 
G óry  z gorącym  przy jęc iem  ze 
s trony  m ieszkańców, W  dn iu  19 
czerwca ju ż  ponad 60 proc. za­
k ładów  pracy kończyło zb ie ra ­
nie zobowiązań pożyczkowych.

M. G Ó R S K I

Czołowy a k ty w  sportow ców  po lsk ich  ■— słuchacze A W F  
w  W arszawie, subskrybow a li w  dn iu  19.V I. br. na ogólnym  
zebraniu, znaczne w k ła d y  na Narodową Pożyczkę Rozwoju  
S ił Polski Na zd jęciu  studenci A W F podp isu ją  lis ty  sub­
skrypcy jne .

C A F  Fot. D ą b ro w ie ck i-

„Subskrybowanie pożyczki
to wkład w walkę o pokój“

W  ś w ie tlic y  k ra k o w s k ie j Fa­
bryki Sygnałów Kolejowych 
zebrała się cała załoga, w  ty m  
50 proc. m łodzieży. M asówkę 
zagaił przewodniczący Rady 
Zak ładow e j tow . Wilkosz, a 
k ró tk ie  przem ów ien ie na tem at 
znaczenia i  celu N arodow ej Po­
życzki Rozw oju S ił P o lsk i w y ­
g łos ił tow. Józef Leinc. 
t W  dyskus ji p ierwszy zabra ł 
głos k o l Józef Florek, b y ły  
brygadzista  w . oddziale podze­
społów, obecnie radca m łodzie­
żowy. — „Subskrybowanie po­
życzki, to wkład w walkę o po­
kój. Deklaruję zarobek 15 dni 
pracy".

To k ró tk ie  przem ów ien ie po­
w ita n o  b u rz liw y m i oklaskam i. 
K o le jno  zab ie ra li głos starzy 
i m łodzi, robo tn icy , m a js tro w ie  
i  p racow nicy ad m in is tra cy jn i.

M. in. głos zabra ł kol. Kazi­
mierz Fortuna, syn gó rn ika  z 
W ie liczk i. W  Fabryce Sygnałów  
pracu je  od 1948 roku , n a jp ie rw  
ja ko  uczeń, a po ukończeniu 
szkoły zawodowej ja k o  frezer. 
Kol. Fortuna ma zaledw ie 19 
la t. Cieszy sie dużym  zaufa­
niem  załogi, a specja ln ie m ło ­
dzieży, nic w ięc dziwnego, że 
Z M P -ow cy w y b ra li go na prze­
wodniczącego Zarządu Z a k ła ­
dowego „Jestem dzisiaj wy­
kwalifikowanym robotnikiem, 
a zawdzięczam to Polsce Ludo­
wej. Dumny jestem, że teraz ja, 
subskrybując nożyczkę, mogę 
pomóc Państwu“ —  pow iedzia ł 
ko l. Fortuna, de k la ru ją c  zaro­
bek 16 dn i pracy z w p ła tą  w  5 
ratach.

A. GAJZLER

„Zro iu m io jg  chemicy i e lek trycy"...
K ra k ó w  (obsł. w ł.) W  p iękn ie  I Dążym y do tego, żeby nasz 

udekorow anej sz tu rm ów kam i — j k ra j sam p ro du kow a ł sivoje ma 
bk.loczerw onym i, czerw onym i i szyny, chem ika lia , tka n in y , k tó -  
n ieb iesk im i sali k in a  „C h em ik  ‘ j re sprowadzam y jeszcze z za- 
p rzy  Zakładach Sodowych w  j gran icy  — m ów i kol. K lu sk . — 
B o rku  Fa lęc ltim  zebra li się i Na ten cel pożyczamy państw u 
wszyscy pracow nicy zakładów, j część syjo ich zarobków. D um ny  
Nad salą, nad zebranym i góru je  | jestem  z tego. 
transparen t: „N a rodow a Pożycz- | p ierwsza z dziewcząt sub- 
ka  Rozwoju S ił P o lsk i to w ięce j j r-krybu je pożyczkę kol. M a ria  
żelaza i s ta li, w ięce j m otorów  j K obylańska, córka chłopa ze 
i energ ii e lek tryczne j, w ięce j ! Spó łdz ie ln i P ro d u kcy jn e j w  L i-  
żelaza i cementu, w ięce j tka n in  bertow ie.
i baw ełny, w ięce j m ieszkań i i _
szkól".

Po re ferac ie  w yw iąza ła  się ży­
wa dyskusja. Padają pytan ia  i

mego ranka zobaczysz dług ie  
ogonki kobiet. Każda chce j e l ­
cze przed pracą spełn ić swój 
obyw a te lsk i czyn — zadeklaro­
wać swój udz ia ł w  pożyczce. 
Padają k ró tk ie , lecz w ie le  m ó­
w iące słowa: 18, 10,. 14 dn i 
pracy.

K o l Janina Łopacińska, po­
mocnica w  sk ła da ln i m ów i do 
otaczających ją  kob ie t: — „B o 
ja  pożyczam po to, aby by ło  co­
raz lep ie j, coraz bogaciej U w a­
żam za zaszczyt m ieć  możność 
udz ie lić  pomocy swojem u w ła ­
snemu państw u".

Na oddziale przędza ln i p ie rw ­
sza zadeklarow ała pożyczkę w 
wysokości 18 dn i p racy siedem­
nasto le tn ia  obciągarka Halina 
Buleja. Jej słowa są jasne i 
proste:

— „N ie  chcę w ięce j ru in  w  
naszym k ra ju . Chcę, by jeszcze 
szybcie j rosła nasza. W arszawa. 
Chcę szczęścia naszego k ra ju . 
Z  pełną świadomością i  z poczu­
ciem w yp e łn ien ia  obyw a te lsk ie ­
go obow iązku pożyczam swoje  
p ien iądze".

Po w ys łuchan iu  przem ówienia 
P rem iera C yrank iew icza  część 
m łodzieży z Zakładów Prze-

10 września od razu p rzys tąp i­
ła do przygotow ania  lis t  pożycz­
kow ych oraz do deko rac ji św ie­
tlic y . Subskrybow an ie  pożyczki 
m usi m ieć uroczysty cha rak te r
— tw ie rd z il i m łodzi.

— G dy rano w eszliśm y na za­
k ła d y  od razu odczuliśm y, jak ieś  
w ie lk ie  św ięto  — m ów i kol. 
W A N D A  S A W C ZU K . — W szy­
stko- ubrane, ja k  na 1 M aja—

K o l. Sawczuk pochodzi ze 
wsi. Skończyła SPP i dziś jest 
b ryg ad ie rką  na cew iarn i. K o l. 
Sawczuk pożyczyła Państw u na 
inw estyc je  zarobek 13 dn i p ra ­
cy. Z adekla row aną kw o tę  będzie 
spłacać w  ciągu 5 miesięcy.

Jesteśmy w  św ie tlicy . D yżu­
ru je  tu K om is ja  W spółdzia ła­
nia. W  skład je j wchodzą także 
przedstaw icie le  m łodzieży: Jan­
kowska, Zawadzki, Marciniak — 
wszyscy p rzodow n icy pracy.

Już z daleka dobiegają weso­
łe  głosy. Do św ie tlic y  w chodzi 
brygada m a js tra  Zawadzkiego
— w  pe łnym  składzie. C zter­
dzieści koleżanek zasiada na 
przeciw  K o m is ji

Do s to lika  podchodzi pierwsza 
kol. Irena Bergman. Za chw ilę  
pod ni su i a pożyczkę ko l. Woź­
niakowska, Salska i  inne. (pik)

„Zrozum ieją  jej: sens polscy hutnicy i m etalow cy, 
którzy widxq, że potyczka u ła tw i i przyspieszy  

w ykonanie ich pilnych za d a ń ..."

w ypow iedzi, szczere i  dobitne:

„Pożyczam Państwu pie- 
| niądze, bo chcę, aby we w szy­

s tk ich  wsiach b y ły  szkoły, św ie ­
tlice, rad ia , aby ju ż  n igdy w ię ­
cej chłop po lsk i nie c ie rp ia ł nę-

— „N ie  będzie wśród nas ta- : tak. ja k  m ó j ojciec w  sana-
kiego, k tó ry  by nie zadeklaro- c y jn e j Polsce, gdy ziem ią  i
t ra f  pożyczki d la  naszego pań 
stw a  — m ów i tow . P IO T R  Z B O ­
R O W S K I, ro b o tn ik  placowy. — 
Ja pożyczę Państw u zarobek 16 
dn i p racy i  w zyw am  w szystk ich  
rob o tn ików , m łodzież, p rzodow ­
n ikó w  pracy, m a js tró w , urzęd­
n ików  do pó jścia w  m oje ś lady".

Długo nie  trzeba by ło  czekać 
Na sali zapanował ożyw iony 
ruch. R obotn icy — gospodarze 
swojego k ra ju  podnoszą się ze 
swych m iejsc, podchodzą do 
s to lików  i na przygotow anych 
lis tach sk łada ją  swe podpisy — 
d e k la ru ją  pożyczkę.

Oto Franciszek Piskorz z od­
dzia łu  maszynowego de k la ru je  
zarobek 18 dn i roboczych. J u ­
lian Kukula, p ra cow n ik  um y­
słow y — 15 dn i Do s to lika  ze 
śpiewem  zbliża się 50-osobowa 
grupa m łodzieży. K ażdy ja k  
na jp rędze j chce spełn ić swój 
obyw a te lsk i czyn.

Kol. A n to n i K lu sk . k ie ro w n ik  
przodu jące j m łodzieżow ej b ry ­
gady p ro du kcy jn e j przyszedł 
podpisywać pożyczkę z całą 
swą brygadą.

chłopem rzą d z ili obszarnicy'
K o i. A nna P o lig iow a. córka 

byłego robo tn ika  Z ak ładów  So­
dowych p racu je  tu  obecnie ja ­
ko p ra cow n ik  um ysłow y:

— „ B iorąc udz ia ł te pożyczce 
pragnę. P o lsk i s ilne j i bogatej, 
pragnę, aby m łode pokolenie  
m ooło sie spokojn ie kształcić, 
zdobywać zawód, zasilać kad ry  
przem ysłu socjalistycznego. Ja 
w ie le  zawdzięczam lu do w e j w ła ­
dzy. Przed w o jną  by ła  u nas te 
dom u straszna bieda O jciec la ­
ko ro b o tn ik  większość la t spę­
dzał na bezrobociu. M oje ro ­
dzeństwo nie m ogło się uczyć. 
Ja w  Polsce Ludow e j o trzym a ­
łam w bieżącym roku  <tąiade- 
ctw o dojrza łości — zdobyłam  
w ykszta łcen ie średnie, dzism j 
pracuję i sam odzielnie zarabiam. 
Dzięki, ludow e j w ładzy mam  
spokojne, d o b r e  życie"

Tak. iak koleżanka Polig iow a 
K obylańska, kol K iusk. m yślą 
wszvscv pracow nicy Zakładów  
Sodowych dając dziś wyraz 
swego . pa trio tyzm u i zaufania, 
do ludow e j w ładzy. (gaj)

Poznań (obsł. w ł.) Załoga Wie! 
kopolskiej Fabryki Maszyn ze­
b ra ła  się w  p iękn ie  udekorow a­
ne j h a li m ontażowe,. Po prze­
m ów ien iu  tow . B o łachy na 
m ów nicę w chodz ili m łodzieżow i 
przodow n icy pracy: Bolesław 
Sobkowiak, w yra b ia ją cy  335 
proc. no rm y i ko l. Buszka, osią­
ga jący przecię tn ie  200 proc. 
norm y.

— „ Pożyczając Państw u,
wzm acnia jąc jego s iły  odpow ia­
dam y na podżegania do w o jn y  
aną lo -am erykańsk ich  im p e r ia li­
stów, k tó rzy  ciągną zyski ze 
zbrojeń, z k rw i ro b o tn ik ó w "  — 
powiedział podpisując Pożyczkę 
ko l B U S ZK A .

Po zobowiązaniach nastąp iła  
część artystyczna, w  k tó re j w y ­
s tąp ił fab ryczny  zespół ta ­
neczny.

.Zrozutniejq ko le jarze  i m arynarze, 
portowcy i stoczniowcy"

,,Zroz.umie;q w łókn iarze . Zrozum ieją sens, 
przeznaczenie i cel te j pożyczki, twórcy wspaniałych  

polskich konstrukcji, wynalazcy i now atorzy"

Łódź (obsł. w ł.) W  robotn icze j 
Łodz i panu je ożyw ienie. W łó k ­
n iarze pożyczają swemu Pań­
stwu pieniądze na dalszy roz­

w ó j fa b ryk , na nowe i nowo­
czesne zakłady, na ż łobk i domy 
wczasowe dla lu dz i pracy 

O to na oddziale w ykończa ln i

Poznań (obsł. w ł.). Do póź­
nych godzin nocy sporządzano 
lis ty  pożyczkowe w , D y re kc ji 
O kręgow ej K o le i Państwow ych 
w  Poznaniu. Od samego rana 
odbyw a ły  się m asówki wszyst 
k ich  poznańskich ko le ja rzy.

W  skup ien iu  w ys łucha li ko le­
ja rze przem ów ien ia Tow. C y­
rankiew icza , potem w ypow iada ­
l i  się jasno i  szczerze.

— Doceniam ważność re a li­
zac ji Planu 6-le tn iego — m ów i­
ła na masówce Z M P -ów ka kol 
M B R A W S K A . — W iem, ze do­
starczyć Państwu środków  f i ­
nansowych, to nasz obyw a te lsk i 
obow iązek D latego z całym  en­
tuzjazm em  podpisuje Narodowa 
Pożyczkę Rozwoju S ił Po lski

W im ie n iu  racjonalizatorom  
przem aw ia ł ob. Brzeziński:

— M y, rac jona liza to rzy  chę t­
n ie  podp isu jem y pożyczkę W ie­
m y, że nasze pieniądze p rz y ­
niosą pożytek całem u k ra jo w i, 
że będą przeznaczone na rozw ó j 
ko le jn ic tw a , na rozw ó j p rzem y­
słu i  ro ln ic tw a . Na zwiększenie  
dobrobytu.

W raz z m oim i kolegam i ra c jo ­
na liza to ram i de k la ru je m y 15 
dziennych zarobków, (kor. M y ­
szkowski)

G dańsk. M łodzież ze Stoczni 
G d yń sk ie j — 909 osób — zade­
k la row a ła  pożyczkę w  wysoko­
ści od 18 do 20 roboczodniówek.

Ponadto ju ż  ponad 1000 p ra ­
cow n ików  Stoczni G dańskie j 
zadeklarow ało  subskrypcję  w  
wysokości od 14 do 25 roboczo­
dn iów ek Stoczniow iec, kol. Ka­
zimierz Hyzy de k la ru jąc  swój 
udzia ł poW iedział:

Chętnie dopomożemy Pań­
stw u. Podobnie ia k  ludzie  r a ­

dzieccy łączym y głębokie um iło ­
wanie lu do w e j o jczyzny z tw ó r­
cza praca p ro du kcy jną ."

Dalszy ciąg  
opow iadan ia  p. t.

„ P r  o ś b a 44
zam ieścim y  

w najb liższych  
num erach
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N arodow a P ożyczka R ozw o ju  S
przemysłu i rolnictwa na naszych Ziemiach Odzyskanych
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Powszechnym wysiłkiem całego narodu osiągniemy i przekroczym y sumę rozpisanej przez Rząd
Narodowej Pożyczki Rozwoju S ił P o łski!*

J

Ze spoftu
Zobowiązania
produkcyjne
sportowców

dla uczczenia Z lo tu
Młodych Bojowników 

o Pokój
W  zw iązku ze zb liża jącym  się Z lo ­

tem M łod ’ ch B o jow n ików  o Pokój w 
B e rlin ie  i X I Le tn im i Ykadem ickim i 
Ig rzyska m i Sportowym i sportowcy 
polscy pode jm ują  liczne zobow iąza­
n ia  produkcyjne.

KOBIECA SEKCJA GIMNASTYCZNA
DLA NIEZAAW ANSOW ANYCH

W ram ach czynu zlotowego cz łon ­
kow ie  łódzkiego W łókniarza  postano­
w il i  zorganizow ać kobiecą sekcję gim  
nastyczną. Dziewczęta w w ieku la t 1 
16 — 25. któ re  nie m ia łv  jeszcze 
dotąd do czynienia z g im nastyką 
w yczynow ą ćw iczyć będą pod k ie ru n ­
kiem  pięciu zawodniczek — przodow ­
n ic  g im nastyk i.

LZS-y N IE  POZOSTANĄ W TYLE

S portowcy zrzeszeni w Ludowych v 
Zespo flch  Sportowych ży ją  także za­
gadnieniem  Z ło tu . Pragną oni go i 
uczcić pracą.

I tak np. w w oj. szczecińskim  LZS-y £ 
Chrząszczewo, G órki i D ziw nów  u rzą ­
dzają boiska do p iłk i nożnej i s ia t- ; 
kówkl. S portowcy Chrząszczewa zo­
bow iązali się ponadto zdobyć do cza­
su Z lo tu  ddznaki SPO. LZS Jarosze- 
wo oraz LZS przy PGR Kozielice 
wspóln ie  z m łodzieżą ZM P-owską ti- y 
porządku ją  i odnow ią św ie tlice  m ło ­
dzieżowe w swoich wsiach. Człon- S 
kow ie LZS Chom ino zobow iązali się *■ 
podnieść w ydajność pracy a człon­
kowie LZS Piaski pomogą bezintere­
sownie przy żniwach. 25 sportowców 
LZS przy spółdzie ln i produkcyjne j w  .. 
Kołbaskow ie pow. Szczecin zobow ią­
zali się do c h w ili Z lo tu  przeprow a­
dzić dalszych 5 prób na SPO.

Podobne zobow iązania podejm uje 
szereg innych LZS. W w yn iku  ich re ­
a liza c ji powstanie w iele nowych bo­
isk, zostanie wykonanych szereg prac 
w  św ie tlicach i na rol.i, a przede 
w szystk im  w zrośnie świadomość spo ‘ 
łcczna sporto -' ej m łodzieży w ie jsk ie j. ;?

7« ODZNAK SPO W RACIBORZU

O statn io  sekcja g im nastyczna rac i­
borskie j U n ii podjęła uchwałę, w któ  |  
re j 70 je j członków  zobow iązało się 
do dnia 24.6 br. ukończyć zdaw a­
nie w szystkich prób na SPO. Do te­
go też dnia sekcja zorganizuje  4 pro I  
pagandowe pokazy gim nastyczne w 
pob liskich  wsiach oraz pomoże stu r 
dsóbo*T w przygotow aniach do SPO.

P IE N IĄ D ZE  Z MECZU NA FUNDUSZ  
SOLIDARNOŚCIOW Y

W  Poznaniu odbyło  się niedawno 
tow arzysk ie  spotkanie m iędzy druży- ^ 
nam i S ta li*  i O gniw a. Dochód z tego f  
meczu p iłka rze  przeznaczyli na Fun- |  
dusz So lidarnościow y.

5 dni przed terminem
ukończono rem ont
kolejki linowej 
na Kasprowy

Na odcinku M yślen ickie  Turn ie  — 
Kasprow y w znow iono dnia 17 czerwca 
norm alną kom unikację  pasażerską po ? 
m iędzy Zakopanem a Kasprowym  S 
W ierchem, przerw aną z powodu re­
montu.

Remont ten polegał na przestmię- • 
ci u dwóch lin  nośnych ko le jk i górne- i  
go odcinka, w celu z luzowania spra­
cowanych części lin , oraz na w y ­
m ian ie  dwóch lin  przeciwwagowych.

Tego rodzaju prace remontowe 
podjęto w Polsce po raz p ie rw szy od 
c h w ili wybudowania ko le jk i.

20 • osobowa załoga, która praco­
wała przy remoncie ukończyła swe 
prace na 5 dni przed zaplanowanym  
terminem, Zaoszczędzając 1080 pra 
cogodzin.

Na budowlach socjalizmu 
Cala załoga nie szczędzi wysiłków

aby pierwsze samochody opuściły jeszcze w tym roku
lube lskq  Fabrykę Sam ochodów Ciężarowych

Przed w o jn ą  Polska nie posiadała w łasnego przem ysłu  sa­
mochodowego. Zdana b y ła  ca łkow icie na łaskę zagranicznych  
eksporterów , k tó rzy  za grube d o lary  sprzedaw ali nam  p rze­
starzałe, n ieekonom iczne ty p y  w ozów . D ziś b ud u jem y w ie l­
k i p rzem ysł samochodowy. W  r. 1955 produkow ać będziem y  
37 tys. samochodów ciężarow ych i osobowych. P rzem ysł ten  
opierać się będzie na p ro d u kc ji: S tarach o w ick ie j F a b ry k i, 
Sam ochodów Osobowych na Ż era n iu  i L u b e lsk ie j F a b ry k i 
Sam ochodów C iężarow ych, k tó ra  m a jeszcze w  ty m  ro ku  
rozpocząć produkcję .

Przedm ieście s tare j części L u  p racu je  tu  47 brygada ju n a kó w
b lin a  — m iasta o w ie lk ic h  t ra ­
dycjach — lecz bez h is to r ii go­
spodarczej — ca łkow ic ie  zm ie­
nia  oblicze.

Na o lb rzym im  teren ie  L u b e l­
sk ie j F a b ry k i Samochodów, o-
be jm u jącym  dz ies ią tk i ha po­
w ie rzchn i. w re  praca. Po w ie l­
k im  placu budow y u w ija  się k i l  
ka tys. rob o tn ików . N iw e lac ja  
terenu wym agająca w ykopan ia  
i p rzew iezien ia  ok. 300 tys. m e­
tró w  sześciennych g lin iastego 
lube lsk iego lessu jes t ju ż  na u - 
kończeniu.

U łożone ju ż  bocznice k o le jo ­
w e dostarczają na teren budo­
w y  ok. 100 w agonów  różnych 
m a te ria łó w  dziennie. Wielka 
centralna hala montażowa za­
pełnia się nowoczesnymi urzą­
dzeniami. dostarczanymi przez 
Związek Radziecki i wiele na­
szych fabryk.

Obok pow sta je  następna ha­
la. P rzy  w ysok im  rusztow an iu

SP, k tó ra  staw ia betonow y szkie 
le t bu dyn ku  z p re fa b ryka tó w , 
w ykonyw a nych  na samej budo­
w ie. 15 ton cem entu i  5 tys. p u ­
s taków  dziennie zużywa się do 
p ro d u k c ji szedów, słupów, 
ścian, ju k ó w  i innych  elemen­
tów  budynków .

W  w y tw ó rn i p re fab ryka tów , 
od k tó re j zależy tem po w zno­
szonych budynków , w ie lu  robot 
n ik ó w  przekracza w ysoko n o r­
mę.

Np. ob. Suchorowski przy  
p ro d u k c ji szedów osiąga 250 
proc. normy. G rupa zbro ja rska  
b rygad ie ra  Balkowskiego prze­
c ię tn ie  w yra b ia  200 proc. nor­
my. W spółzawodniczą rów n ież 
b rygady  kobiece, na czoło k tó ­
rych  w ysuw a się grupa Stefanii 
Kowalczyk, w yra b ia ją ca  prze­
c ię tn ie  140 proc. normy.

Cała załoga jako punkt swe­
go robociarskiego honoru posta 
wiła sobie za zadanie, że pierw­

sze samochody opuszczą fabry­
kę jeszcze w tym roku.

Szybko rośn ie w sp an ia ły  no­
woczesny zakład, w  k tó ry m  każ­
da na jd robn ie jsza  czynność ro ­
bo tn ika  i  ca ły  tra n s p o rt w e w ­
ną trz  —  fab ryczny, będą zme­
chanizowane. Kom pleks k ilk u n a  
stu ha l m ontażow ych i ob rób - 
czych połączony będzie m iędzy 
sobą siecią kon w e je ró w  i  taśm 
transportow ych .

Z poszczególnych ha l zm on­
towane ju ż  częściowo elem enty 
samochodów sunąć będą na ta ­
śmach do g łów ne j h a li m on ta ­
żowej. a s tam tąd — po p rze j­
ściu. przez taśmę g łów ną —  
w ychodzić będzie ju ż  gotowy, 
nape łn iony benzyną i sm aram i 
samochód z w yp róbow anym  s il­
n ik iem . Również w e w ną trz  wszy 
s tk ich  ha l m ontaż poszczegól­
nych e lem entów  samochodów 
odbyw ać się będzie systemem 
taśm ow ym . Robotnik nie będzie 
nic dźwigał, ani przesuwał — 
zrobią to za niego taśma i suw­
nica.

L a k ie row a n ie  ka ro se rii odby­
wać sie będzie rów nież m echa­
n iczn ie  w  specja lnym  pomiesz­
czeniu! W szystkie  p is to le ty  roz­
py la jące la k ie r, będą zawieszo­
ne na odpow iedn ich blokach, 
aby ulżyć p racy  robo tn ika . K a­
bina do malowania wyposażo­
na zostanie w najnowocześniej-

W cienkoprzędnej przędzalni
K o m b in a tu  B aw e łn ian e go  w  P io trk o w ie  T ry l i .
rozpoczęło montaż maszyn prodokcyjnych

W  potężnej h a li c ienkoprzęd­
ne j przędza ln i budującego się 
Kombinatu Bawełnianego w 
Piotrkowie Tryb. w re  in te nsyw ­
na praca.

W  przygotow anych do m on­
tażu maszyn halach p ro d u k c y j­
nych rob o tn icy  pod k ie ro w n ic - 
wem  radzieck ich in żyn ie rów  
i techn ików  rozpoczęli m on­
taż maszyn p rodukcy jnych . 
W  w ie lu  rzędach sto ją  potężne 
zgrzeb la rk i na jnow sze j k o n ­
s tru k c ji radz ieck ie j.

Nieco da le j specjalne b ryg a ­
dy w y ła d o w u ją  tysiące części 
maszyn przędzalniczych, p rz y ­
go tow u jąc je  do m ontażu. Tem­
po robót, które wyprzedziły har 
monogram — zapowiada przy­
śpieszenie terminu uruchomie­
nia przędzalni.

O wiele miesięcy wyprzedza 
harmonogramy załoga monta­
żowa przędzalni średnioprzęd- 
nej. Polscy monterzy, którzy 
zastosowali potokowy system 
montażu, wykonali w  niespełna 
3 miesiące prace w dziale zgrze 
blarek, przewidziane na 8 mie­
sięcy. P rzy  pracy w  te j p rzę­
dza ln i na czoło załogi w y b iła  
się brygada kobieca, k tó re j po­
wierzane są do w yko na n ia  n a j­
ba rdz ie j precyzyjne roboty. 
A  jeszcze 4 miesiące tem u żad­
na z 15 kob ie t, wchodzących 
w  skład brygady, n ie  w iedz ia ­
ła  ja k  się nazyw a najprostsze 
naw et narzędzie.'

Stefania Szczepanowska przy 
by ła  do K om b in a tu  jesien ią  ub. 
r. ja ko  n ie w y k w a lif ik o w a n a  ro ­
botnica. N a jp ie rw  pracowała 
p rzy  pracach ziem nych, potem 
pomagała m urarzom , a następ­
nie  po k ró tk im  przeszkoleniu 
weszła do b rygady m ontażow ej. 
Dziś jest jedną z n a jle p ie j p ra ­
cujących m onterek.

T echn ik  Zbigniew Rodewald

—  zastępca k ie ro w n ik a  p rzę ­
dza ln i p rz y b y ł do P io trko w a  z 
zakładów  im . S ta lina  w  Łodzi.

„W tej przędzalni —  m ów i — 
przełamaliśmy oportunistyczne 
poglądy „starych“ fachowców 
zapatrzonych w zachodnie wzo 
ry. Biorąc przykład z radziec: 
kich techników i racjonaliza­

torów pokazaliśmy w prakty­
ce, że przy odpowiedniej orga­
nizacji pracy można wykonać 
najtrudniejszą prace szybko i 
dobrze. r  .ręki zapałowi robot­
ników piotrkowskich, którzy 
kochają swą fabrykę, przyspie­
szymy o wicie miesięcy uru­
chomienie naszego Kombinatu“.

2.709 SOM-ów i 5.000 punktów gromadzkich
udzieli chłopom pomocy

w  tegoroczne j k a m p a n ii 
ż n iw n o -o n iło to w e j

sze urządzenia wentylacyjne, 
wyciągające szkodliwe wyzie­
wy lakierów. P rzy  suszeniu po- 
lak ie ro w a nych  samochodów sto­
sować sie będzie nowoczesną 
m etodę naśw ie tlen iow ą, k tó ra  
u ła tw ia  i przyśpiesza pracę. N a­
w e t m ycie samochodu przed o- 
puszczeniem zakładu odbyw ać 
sie będzie za pomocą au tom a­
tycznych zmywaczek.

Specja lna s iłow n ia  zasili fa ­
b rykę  w  prąd. B udow any jest 
rów nież ruroc iąg , k tó ry  dostar­
czy zakładom  odpow iedn ie j i lo ­
ść. gazu ziemnego. Zużycie te ­
go gazu przez fa b ry k ę  będzie 
w ie lo k ro tn ie  wyższe n iż  obec­
ne zużycie w  ca łym  Lu b lin ie .

P rzy  fab ryce w ybudow ane bę 
dą szatnie, łaźn ie  d la  ro b o tn i­
ków,- wygodne jada ln ie , now o­
cześnie wyposażony ośrodek 
zdrow ia  i  ż ło bk i fabryczne.

Szybko pow iększają się p rz y ­
szłe k a d ry  p ra cow n ikó w  fa b ry ­
k i.  Codzień zgłaszają się dzie­
s ią tk i m łodych synów ch łop­
sk ich  z oko licznych w iosek. N a­
p ły w a ją  rów n ież  fachow cy z 
całego k ra ju . Trzonem załogi 
przyszłej fabryki bedzie mło­
dzież, która albo już pracuje na 
budowie, albo kształci się na 
mechaników na specjalnie uru­
chomionych kursach w Lubli­
nie.

*
Na wiecu załogi, budującej 

Fabrykę Samochodów Ciężaro­
wych w Lublinie — przodownik 
pracy Tadeusz Bcrezecki, wyra­
biający 420 proc. normy, powie 
dział: „Słowa Premiera Cy­
rankiewicza dobrze zrozumia­
łem. Dlatego postanawiam za­
deklarować 25 dniówek“.

5 milionów głosów uzyskanych 
przez Komunistyczną Partię Francji

— to pofęina zapora
przed machinacjami podżegaczy wojennych

W  okresie żn iw  i  om ło tów  
pracu jący ch łop i całego k ra ju  
korzystać będą z usług ponad

85 proc. załogi
Kom binatu  

w Andrychow ie

podpisało pożyczkę
Do godz. 11-ej dn ia  19 bra. 

lis ty  subskrypcy jne  podpisało 
85 proc. załogi powstającego w 
Andrychowie kombinatu włó­
kienniczego. Dotychczas załoga 
tego ob iektu  przeznaczyła na 
pożyczkę zarobek z 4.700~ robo­
czo -  dn iów ek. W ie lu  cieśli, 
zb ro ja rzy  i be ton iarzy  zadekla­
row a ło  po 16, 18, 20 i w ięcej 
dn iów ek. Liczni robotnicy po­
stanowili wpkłcić deklarowane 
sumy w 3, 4 lub 5 ratach mie- j 
sięcznych.

2.700 SOM i ok. 5.000 punktów 
gromadzkich, wyposażonych w  
znacznie większe n iż  w  ub. r. 
ilości maszyn żn iw nych  i  om ło- 
tow ych. .

Maszyny spółdzielcze doko - 
na ją  sprzętu zboża z obszaru ok. 
660 tys. ha, czyli o 80 tys. wię­
kszego niż w ub. r. M łocarn ie  
przeprowadzą om ło t 4.530 tys. 
k w in ta l,  z iarna, tzn. o przeszło 
3 m ilio n y  k w in ta li w ięce j w 
porów nan iu  z ub. r.

W. w ie lu  spółdzielczych ośrod 
kach rem on ty  maszyn i  narzę­
dzi ro ln iczych  zostały ju ż  za­
kończone. Szczególnie pom yśl­
n ie  przebiegają prace p rzygoto­
wawcze w  SOM-ach okr. po - 
znańskiego, k tó re  poza spraw  -  
nym  przeprowadzeniem  rem on­
tów  zebra ły  od ch łopów  na.i - 
w iększą ilość zam ówień na w y ­
konanie prac żn iw no  -  om ło to - 
w ych. W  w o jew ództw ie  tym  
przoduje SOM w Sierakowie, 
pow. Międzychód. Dzięki pla - 
nowej, zespołowej pracy wszyst­
kie maszyny żniwne wyremon- ! 
towano już w kwietniu T>r.

Policja
zaciiodnio-niemiecka

atakuje m łodych
bojowników o pokój

Policja zaehodnio-niemiecka 
zaatakowała w pobliżu PE- 

i TERSBERG A wiec 2 500 człon­
ków FDJ, którzy zebrali się w 

' sprawie przygotowań do Zlotu 
Berlińskiego. Młodzież zajęła e- 
ncrgiczną postawę wobec bru­
talnej napaści. Policja Adenau- 
era zaaresztowała wiele osób, 
wśród których są ciężko ranni. 
Warto zaznaczyć, że Petersberg 
jest siedzibą Wysokiej Komisji 
Alianckiej, gdzie niedawno 
Eisenhower ucztował w towa­
rzystwie hitlerowskich gene­
rałów.

23 hm- 
zakończen ie
roku szkolnego

M in is te rs tw o  O św ia ty  us ta liło  
te rm in  zakończenia ro k u  szkol­
nego 1950-51 w  szkołach pod­
staw ow ych i  średnich . ogólno­
kształcących oraz w  zakładach 
kszta łcenia nauczycie li na dzień 
23 czerwca br.

We w szystk ich  szkołach u ro ­
czyste zakończenie ro ku  po łą­
czone z rozdaniem  św iadectw  
rocznych nastąp i w  dn iu  tym  o 
godz. 8 rano. M łodzież p rzygo­
to w u je  na ten dzień bogaty p ro ­
gram  artystyczny.

Już 25 bm. rozpocznie się 
p ierw szy tu rnu s  wczasów le t­
n ich  dla dzieci i  m łodzieży.

Żadne powojenne w y b o ry  w 
E uropie n ie  zna laz ły  ta k  żyw e­
go oddźw ięku w  prasie am ery­
kańsk ie j, ja k  ostatn ie W ybory 
do pa rlam entu  w e F ra n c ji. „Wy 
bory francuskie są wielką pró­
bą polityki amerykańskiej — 
p isa ł dz ienn ik  „N e w  Y o rk  T i­
mes“ . — Ich wynik bedzie miał 
ogromne znaczenie nie tylko dla 
Francji, lecz dla wszystkich kra­
bów paktu atlantyckiego“. A  re ­
a k c y jn y  p o lity k  francusk i, Rey- 
naud, s taw ia ł sprawę jeszcze 
w yra źn ie j. „Waszyngton —  m ó­
w i ł on —  interesuje się przede 
wszystkim dwoma zagadnienia­
mi: ile głosów stracą komuniści 
i ile dywizji wystawi Francja“; 
p rzy  czym  stosunek tych dwóch 
zagadnień b y ł odw ro tn ie  p ro ­
po rc jo na lny  — im  w ięce j g ło ­
sów stracą kom uniśc i, ty m  w ię ­
cej d y w iz ji d la  a rm ii a tla n tyc ­
k ie j będzie m óg ł rząd francus­
k i  w ystaw ić.

A b y  podkreś lić  znaczenie, ja ­
k ie  p rzyw ią zu ją  do w y n ik u  w y ­
borów , S tany Zjednoczone w y ­
s ia ły  do P aryża gen. B ra d le y ‘a, 
szefa połączonych sztabów USA, 
k tó ry  razem  z gen. E isenhowe­
rem , wodzem  a rm ii a tla n tyck ie j, 
m ia ł w yw rzeć  odpow iedn i na ­
cisk, aby w y b o ry  od by ły  się po 
m yś li im p e ria lis tó w  am erykań ­
skich.

Sam i A m eryka n ie  o k re ś lili 
zresztą, ja k i w y n ik  w yb o ró w  we 
F ra n c ji będą uw aża li za zada­
w a la jący  d la  siebie. W aszyng­
tońsk i korespondent paryskiego 
tygodn ika  „M a tc h “  donosi przed 
w yb o ra m i: „Jeśli komuniści u- 
zyskają mniej niż dwa miliony 
głosów, będzie to sukces poli­
tyki amerykańskiej; jeśli uzys­
kają 3 do 4 miiionów głosów, 
oznaczać to będzie, żc wzrost 
wpływów komunistycznych we 
Francji został zahamowany; je ­
śli komuniści uzyskają ponad 4 
miliony głosów, oznaczać to bę­
dzie poważną porażkę dla Sta­
nów Zjednoczonych, a jeśli na 
komunistów padnie więcej niż 5 
milionów głosów, będzie to kies 
ka amerykańskich planów ob­
rony Europy“ (czytaj — wojny).

N A  K A N D Y D A T Ó W  K O ­
M U N IS T Y C Z N E J P A R T II
F R A N C JI P A D Ł O  W  W Y B O ­
R A C H  P O N A D  5 M IL IO N Ó W
GŁOSÓW .
M im o oszukańczej o rd yna c ji 

w yborcze j, k tó ra , ja k  przyzna­
je  lo nd yńsk i „D a ily  Te legraph“ , 
m ia ła  na celu w prow adzenie w 
b łąd  ludności; m im o te rro ru  
rozpętanego przez policje, i  bo­
jó w k i de GaulTa; mimo skreśle­
nia z list wyborczych przeszło 
miliona osób i unieważnienia 
D R U G IEG O  miliona kartek wy 
borczych — Kom unistyczna P ar 
tia  F ra n c ji wyszła z w yb o ró w  
jako  na js iln ie jsza  pa rtia  p o li­
tyczna w  k ra ju .

R ezulta t w yborów , który na­
tchn ie  obrońców  poko ju  na ca­
ły m  świecie do jeszcze ba rdz ie j 
zdecydowanej w a lk i z niebez­
pieczeństwem  w o jny , został p rzy 
ję ty  — ja k  można by ło  p rzy ­
puszczać — z ogrom nym  rozcza­
row an iem  przez rządzące ko ła  
w  Stanach Zjednoczonych. 
„Nie łudźmy sie —  stw ierdza 
„N e w  Y o rk  D a ily  M ir ro r “ . — 
Wyniki wyborów dowodzą, że 
znaczna, dobrze zorganizowana 
część narodu francuskiego nie 
jest po naszej stronie i nie bę­
dzie po naszej stronie, w wypad­
ku wojny“. A  in n y  rea kcy jn y  
dz ienn ik  am erykańsk i „N e w  
Y o rk  D a ily  News“  w tó ru je : „W 
istocie rzeczy przegrali wybo­
ry dwaj Amerykanie: niejaki

Truman i niejaki Eisenhower. 
Francuzi widzą, że ci dwaj lu­
dzie mają zamiar uczynić z Frań 
cji wielkie pole bitewne. Otóż 
Francuzi nie chcą spełnić tej 
roli“.

„Pięć milionów głosów u- 
zyskanych przez listy przed­
stawione przez Partię Komu­
nistyczną — stw ie rdza ośw iad 
czenie K P F  — stanowią po­
tężną zaporę przed machina­
cjami podżegaczy wojennych“. 
Na P a rtię  Kom unistyczną gło 
sow ały na jżyw o tn ie jsze  s iły  
F ra n c ji: podstawowa część 
mas pracujących, rob o tn icy  
w ie lk iego  przem ysłu, górn icy, 
dokerzy, ch łop i p racu jący  i 
rob o tn icy  ro ln i, postępowa in  
te ligenc ja  — n a jw y b itn ie js i 
uczeni a rtyśc i i  pisarze.
To, że rozdzia ł m andatów  do 

pa rlam entu  n ie  odzw ie rc ied la  u - 
k ła du  s ił w  k ra ju , że komuniści, 
którzy zdobyli jedną czwartą 
głosów uzyskali zaledwie jedną 
szóstą mandatów — jest w y n i­
k iem  oszukańczej o rd yn a c ji w y ­
borczej, k tó ra  daja prem ię, w  
postaci dodatkow ych m anda­
tów , pa rtiom  re a kcy jn ym  po łą­
czonym w  koa lic je  a n tykom u­
nistyczne. A le  o rdynac ja  nie po­
t ra f i sfałszować rzeczyw istości. 
Każdy deputowany komunistycz 
ny w parlamencie — a jes t ich 
przeszło 100 — reprezentuje eo 
najmniej 60.000 wyborców, pod 
czas gdy deputowani innych par 
tii reprezentują połowę tej licz­
by lub nawet mniej.

W ybory we F ra n c ji dow iod ły, 
że szerokie m asy narodu fra n ­
cuskiego ze w strę tem  odrzucają 
zdradziecką p o lity k ę  p a r ti i p ra ­
w icow ych , k tó re  zaprzedają 
k ra j im p e ria lis to m  am e rykań ­
skim . A le  w  parlam encie nastą­
p iło  w yraźne przegrupow anie 
s ił na praw o ; na js iln ie jszą  p a r­
t ią  p ra w icy  została faszystow ­
ska p a rtia  de G au lle ‘a, chociaż 
i ta pa rtia  otrzymała o 15 proc. 
głosów mniej n iż  w  w yborach 
sam orządowych w  1947 r. (W 
poprzednich w yborach do p a r­
lam en tu  w  1945 r. gau lliśc i nie 
b ra li udzia łu).

To przegrupow an ie jest w y n i­
k iem  jawnego kursu na faszyzm. 
Im p e ria liś c i am erykańscy i ich 
b u rżua zy jn i pacho łkow ie we 
F ra n c ji zdają sobie sprawę, że 
nie mogą rządzić da le j s ta rym i 
m etodam i i dlatego chc ie liby  za­
prow adzić rządy dykta to rsk ie . 
W zrost w p ły w ó w  g a u llis to w - 
skich, na tle  ogólnego spadku 
wpływów partii prawicowych, 
św iadczy o słuszności ostrzeże­
n ia  P a r t i i K om unis tyczne j, że 
przed narodem  francu sk im  sta­
je w yb ó r: „a lbo  pokój i demo­
k ra c ja  albo w o jna  i  faszyzm “ .

Reakcja francuska, w  okresie 
przedw yborczym  czyn iła  w ie le  
w ys iłków , aby zamaskować swo­
je  p raw dz iw e  oblicze. Tak, d la  
przyk ładu , decyzja u łaskaw ien ia  
zdra jcy  Petaina, h itle row sk iego  
gaule itera F ra n c ji m im o, że o- 
głoszona 8 czerwca, została o f i­
c ja ln ie  podana do w iadom ości 
dopiero po ukończeniu głosowa­
nia  w  dn iu  17 czerwca. Prasa 
am erykańska nie  ro b iła  żadnej 
ta jem n icy , że kon fe renc ja  za­
stępców m in is tró w  sp raw  zagra­
nicznych w  P aryżu je s t um yś l­
n ie  przeciągana, aby nie  zrazić 
w yborców  francusk ich  do p a r t i i 
rządzących. Te same gazety do­
niosły, że „w ażne decyzje w  
zw iązku ze wzm ożeniem  re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec zachodnich 
i w zm ocnieniem  paktu  a tla n tyc ­
kiego, zostały odłożone ze w zg lę­
dów po litycznych  aż po w yb o ­
rach francu sk ich “ .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że po 
wyborach, w  sposób jeszcze b a r­
dziej ja sk ra w y  n iż  dotychczas, 
nastąpi zdem askowanie praw dz i 
wego oblicza reakcy jnych  p o li­
tyków , k tó rzy  zw iąza li się z de 
G au lle ‘m. Odnosi się to  szcze­
góln ie do prawicowych przy­
wódców socjalistycznych, pro­
wadzących na rozkaz zza ocea­
nu rozliijacką działalność wśród 
klasy robotniczej.

&
W k ró tk ic h  odstępach czasu w 

dwóch na jw iększych  k ra jach  
Europy zachodniej: we F ra n c ji 
i  we Włoszech odby ły  się wy­
bory, w  k tó rych  w z ią ł udz ia ł ba r 
dzo w ysoki, bo sięgający ponad 
80 procent ludności. R ezu lta ty  
w yborów  w  obydwóch k ra jach  
w ykazu ją , że pod przewodem 
partii komunistycznych, po­
wstają tam szerokie fronty 
narodowe walki o pokój, demo­
krację i wolność R ezu lta ty  tych 
w yb o ró w  świadczą, że ani ter­
ror reakcji, ani groźby amery­
kańskich gauleiterów nie po­
trafiły załamać oporu narodów 
przeciwko polityce zbrojeń i 
przygotowań wojennych. R ezul­
ta ty  w yb o ró w  dowodzą, że m i­
liardy dolarów wpakowane 
przez imperialistów amerykań­
skich w przekształcenie Francji 
i Włoch w bastiony imperializ­
mu amerykańskiego w Europie, 
nie przyniosły oczekiwanych na 
Wall Street dywidend. Rezulta 
ty wyborów to klęska amerykan 
skich planów atlantyckich. Na­
rody Francji i Włoch, a z nimi 
razem wszystkie narody Europy 
zachodniej, zdecydowanie prze­
ciwstawiają się amerykańskiej 
polityce wojny.

A. S.

Dalsze w yn ik i uijjboróuj me Francji

KPF uzyskała 26,8 proc. głosów
We F ra n c ji podano do w iado ­

mości, że na 24.544.565 u p ra ­
w n ionych  do głosowania osób 
głosowało 19.200.000.

O bliczono dotąd 18.678,013 
głosów. Największą ilość gło­
sów otrzymali komuniści, któ­
rzy uzyskali 26,8 proc. wszyst­
kich oddanych głosów (przesz­
ło 5 miiionów głosów). SFIO 
(p raw icow i socjaliści) o trzym a li 
14,7 proc. głosów, gaulliści — 
21,6 proc., K R P  (pa rtia  k a to lic ­
ka) — 11,9 proc., ugrupowania 
radykałów — 11,7 proc., unia 
niezależnych, — partii chłops­
kiej i republikanów— 13,2 proc.

Jak widać z powyższego, w 
wyniku dalszych obliczeń par­
tia komunistyczna wyprzedziła 
jeszcze bardziej pozostałe par­
tie polityczne.

Pom im o dalszego, wzrostu gło 
sów oddanych na pa rtię  komu­
nistyczną, komisje wyborcze 
korzystają z wszelkich pretek­
stów i oszukańczych trickowa 
by bezprawnie zmniejszyć ilość 
mandatów zdobytych przez par­
tie komunistyczną.

Ostateczne i pełne wyniki wy­
borów  do parlamentu francus­
kiego nie zostały jeszcze ogło­
szone.
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IT 10 rocznicę napadu hitlerowskiego
na Związek Radziecki (JJ)

Jak burżuazja polska
p o m a g a ł a  H i t l e r o w i

W  im peria lis tycznych  p rzy - 
gotowaniach, k tó re  zm ie­

rz a ły  do um oż liw ien ia  H it le ro ­
w i napaści na Zw iązek Radziec­
k i  n ie  m ała ro la  przypad ła rzą­
dom  sanacyjnym  w  Polsce. Do 
te j r o l i  sanacia by ła  zresztą do­
b rze przygotow ana. Zarów no je j 
rodow ód wyw odzący się z au- 
s tro-n iem ieck iego w yw iadu , ja k  
i  ud z ia ł całej bu rżuaz ji po lsk ie j 
w  haniebnej in te rw e n c ji prze­
c iw k o  K ra jo w i Rad — ręczvł 
H it le ro w i,  że znajdzie w  k lice  
sanacyjne j, rządzącej podów ­
czas Polską, w iernego i odda­
nego sobie sojusznika. I  nie za­
w ió d ł się.

B y ł ro k  1932. W  tym  czasie 
k a p ita liś c i am erykańscy doszli 
do przekonania, że ty lk o  d y k ta ­
tu ra  może u ra tow ać ich in w e ­
s tyc je  w  Niemczech i poparli 
H itle ra . Również w  Polsce w 
ty m  czasie zaszła zm iana na 
stanow isku  m in is tra  spraw  za­

gran icznych: zaufany a n ie l ­
skich i francu sk ich  bank ie rów , 
A u g u s t k r- Za lesk i u s tą p ił swe­
go m iejsca B eckow i, znanemu 
agentow i n iem ieckiem u, którego 
w  1923 r. m arszałek Foch kazał 
w yd a lić  z F ra n c ji za szpiegos­
tw o na rzecz N iem iec^ B y ły  to 
wstępne m an ew ry  do zaw arcia 
wojennego p rzym ierza m iędzy 
h itle ro w s k im i N iem cam i i  b u r-  
żuazyjną Polską, przym ierza 
skierowanego przeciw ko Z w ią z ­
k o w i Radzieckiem u.

W  1933 r. H it le r  doszedł do 
w ładzy, a ju ż  w  ro k  później ta ­
k ie  przym ierze zostało zawarte. 
Cel tego przym ierza  został ta k  
scharakteryzow any przez faszy­
stow ski dz ien n ik  „Volonta dTta- 
lia“ (8. 3. 34 r.) „W wypadku 
przerodzenia sie konfliktu so­
wiecko - japońskiego w wojnę, 
Niemcy będą mogli zająć Ukrai 
ne, zaś Polska Litwę i Białoruś, 
ustępując równocześnie Niem­
com ziemie na zachodzie...“ Ten 
zdradziecki, an tynarodow y p lan

w o jn y  zaborczej u boku faszy­
stowskich N iem iec je s t po dziś 
dzień n a jsk ry tszym  m arzeniem  
n iedob itków  po lsk ie j bu rżuazji. 
Jest to ten sam plan, który za­
wiózł niedawno do Bonn, aby 
przedstawić go Adenauerowi, na 
stępcy Hitlera, Józef hr. Lip­
ski, który w 1934 r. byl amba­
sadorem Polski w Berlinie.

K o n f l ik t  radziecko -  japońsk i 
n ie  prze rodz ił się w  w o jnę , i 
p lany w spó lne j rozbó jn icze j w y  
p ra w y  m us ia ły  zostać odłożone: 
A le  burżuazia  Polska prześciga­
ła się w  sk ładan iu  dow odów  u - 
ległości wobec N iem iec. Obóz 
endecki g łos ił w  k ra ju  chw ałę 
reż im u h itle row sk iego , a rząd 
sanacyjny w ystępow a ł w  ro l i o- 
rędow n ika  spraw y h itle ro w s k ie j 
na arenie m iędzynarodow ej. Na 
polecenie H itle ra , Beck sprzeci­
w ia  się w  L idze N arodów  potę­
pien iu  W łoch faszystow skich za 
napaść na E tiop ię . Jest p ie rw ­
szym, k tó ry  uzna je  b u n to w n i­
czy rząd Franco. Razem z ów ­

czesnym prezydentem  M ościc­
k im , Beck wyjeżdża do R um u­
n ii, aby na k ło n ić  rząd do nieza- 
w ie ran ia  paktu  pom ocy z F ra n ­
cją  i  Czechosłowacją, a następ­
n ie  pow tarza ten sam m anew r 
w  Jugos ław ii. W szystko to ma 
na celu izo low anie Czechosło­
w a c ji, k tó ra  po zagarn ięciu 
przez H itle ra  A u s tr ii, ,  m a 's ta ć  
się następną o fia rą  H itle ra .

A  tymczasem rząd sanacyj­
n y  odrzuca radzieckie  propo­
zycje przedstaw ione na kon ­
fe re n c ji rozb ro jen iow e j przez 
szefa de legacji ZSRR, L i tw i-

W  5 -ty m  num erze „C ze rw o­
nego S ztandaru“  z 1936 r. n ie ­
legalnego organu K P P  czyta­
m y: „Związek Radziecki zao­
fiarował pomoc całe j, potęż­
nej, robotniczo - chłopskiej 
Czerwonej Armii na obronę 
granic polskich przed każdym 
najazdem z zewnątrz. Ten 
pakt sanacja odrzuciła“. I  w 
ty m  sam ym  ro ku  nielegalne, 
kom unistyczne „W iadom ośc i“  
przestrzegały „Jedynie i wy­
łącznie od Polski zależy na­
prawienie stosunków ze Zwiąż 
kiem Radzieckim... Naród pol­
ski domaga się oddawna zer­
wania sojuszu z Hitlerem. 
Przy pomocy sojuszu z sana­
cyjnym rządem polskim, H i­
tler przeprowadza plany wo­
jenne, które obrócą sie prze­
ciwko samej Polsce. Sojusz z 
Hitlerem jest wzmocnieniem 
złowrogiej potęgi, która ju ­

tro  może spaść na lu d  P o l­
s k i“ .

I I .

We wrześniu 1938 ro ku  -spot­
k a li się w  M onach ium  p re m ie ­
rzy  A n g li i F ra n c ji z H itle re m  i 
M usso lin im . Z da leka pa trono ­
w a li te j ko n fe re n c ji k a p ita liśc i 
am erykańscy, k tó rych  o planach 
H itle ra  po in fo rm o w a ł jego spe­
c ja ln y  w ys ła n n ik  i osobisty a- 
d iu tan t, kp t. W iedem ann. A m e­
rykańscy, angielscy i  francu s ­
cy im p e ria liśc i postanow ili od­
dać na łu p  H it le ro w i Czecho­
słowację. I  wówczas, ja k  sza­
k a l kroczący w  ślad drapieżcy, 
rząd sanacyjny sięgnął po Śląsk 
zaolziański.

To „w ie lk ie  zw ycięstw o“ , o 
k tó ry m  ga rd łow a ła  prasa b u r-  
żuazyjna by ło  w  istocie w ie lką  
klęską. Pomagając w  grabieży 
Czechosłowacji przez H itle ra , 
sanacja pom ogła n iem ieck im  fa ­
szystom w  zajęciu w ygodnych 
połsycji stra teg icznych dla  okrą 
żenią, a potem  pogrom u Polski. 
K o la  rządzące Polską i  tu  trze ­
ba podkreślić  —  za aprobatą 
reakcyjnego k ie ro w n ic tw a  PPS 
i S tronn ic tw a  Ludowego — 
sprzedały in te resy  narodu w  
im ię  ciasnych, k lasow ych in te ­
resów.

Chociaż w  ty m  czasie cała pra 
sa św iatow a zastanaw iała się 
k to  będzie następną o fia rą  a- 
gres ji h itle ro w s k ie j i w skazy­
wała na Polskę, burżuazja po l­
ska by ła  ja k  na jlepszej m yśli. 
A n ty ra d z ie ck i spisek m on ach ij­
sk i u tw ie rd za ł sanację w  prze­

konan iu. że służba H itle ro w i o- 
placi się. Koła rządzące Polską 
w id z ia ły  już siebie we wspól­
nym z Hitlerem marszu na 
wschód po ziemie białoruskie 
i ukraińskie. W  B e rlin ie  am ba­
sador L ip s k i zapew nia ł H it le ­
ra, że „w dowód wdzięczności 
rząd Polski wystawi mu pomnik 
w Warszawie“.

I I I .
Z b liż a ł się osta tn i ak t trage­

d ii. 23 m aja 1939 roku  H it le r  
w y ja ś n ia ł k ie ro w n ik o m  sztabu 
wojennego, dlaczego zam ierza 
uderzyć na Polskę.

„G dańsk n ie  je s t wćale o - 
b iek tem  obecnego zatargu. We 
w nętrzna siła oporu przed 
kom unizm em  w  Polsce jes t sła 
ba. D latego Polska ma w ą tp li 
wą w artość ja ko  ba rie ra  prze 
c iw ko  Rosji. D latego też nie 
może być m ow y o oszczędza­
niu  P o lsk i i s ta jem y wobec 
konieczności powzięcia decyzji 
— zaatakować Polskę p rzy 
na jb liższe j sposobności. T y m  
razem będzie w o jna . Naszym 
zadaniem  jes t izo low ać P o l­
skę. Izo lac ja  zadecyduje o w y 
n ik u “ .
I  naw et teraz, k ie d y  w o jna  w y  

da je się n ieu n ikn io na , rząd  sa­
na cy jn y  ro b i wszystko, aby po­
móc H itle ro w i. „Najważniejszą 
rzeczą jest izolować Polskę“. 
Rząd ro b i wszystko, aby o d trą ­
cić wszelką pomoc i pozosta­
w ić  k ra j w łasnem u losowi.

Skuteczną pomoc Polska mo­
że otrzymać tylko od Związku 
Radzieckiego. W tę stronę zwra

ca ją się nadzieje mas pracują­
cych, narodu. Ale rząd sa­
nacyjny odrzuca wyciągniętą 
dłoń. Przez swego ambasądora 
w Moskwie oświadcza, że „po­
moc Związku Radzieckiego jest 
mu niepotrzebna".

Zaślepiona w  swej n ienaw iśc i 
do Z w ią zku  Radzieckiego, sana­
c ja  ciągle jeszcze u fa ła , że do 
w o jn y  n ie  do jdzie , że H it le r  „o - 
pam ięta się“  i  n ie  zechce s tra ­
cić ta k  cennego sojuszrfika, że, 
wreszcie, państwa zachodnie 
zmuszą go do opam iętania. Jak 
to, przecież W. Brytania dala 
Polsce gwarancje?!

Owszem, A ng lia  dala Polsce 
gw arancje , ale był to wyłącznie 
dyplomatyczny manewr, mają­
cy ułatwić przetargi z Hitlerem. 
Jak  m ało znaczenia A n g lia  rze­
czyw iście p rzyw iązyw a ła  do 
tych  gw a ra nc ji, św iadczy roz­
m owa przeprowadzona przez 
specjalnego w ys łann ika  G oerin - 
ga W oh ltha ta  (dziś p rzedstaw i­
ciela N iem iec Zachodnich w  ad 
m in is tra c ji p lanu M arsha lla ), z 
sekretarzem  genera lnym  b ry ­
ty jsk ie go  m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych, W ilsonem  w  
s ie rpn iu  1939 r.

Wohlthat: A n g lia  »zdaje sobie 
chyba sprawę, że losy pokoju 
św iatowego złożyła w  ręce d ru  
gorzędnych po lskich u rzędn i­
k ó w ^  w o jskow ych?

Wilson: P orozum ienie an­
gielsko -  n iem ieck ie  u w o ln i­
ło by  ca łkow ic ie , rząd b r y ty j­
sk i od p rzy ję tych  w  obecnej 
c h w ili zobowiązań gw arancy j 
nych wobec Polski.

W  Londyn ie  trw a ły  p rze ta rg i 
a w  W arszaw ie w b rew  wszel­
kiem u rozsądkow i, rząd sana­
c y jn y  m ia ł jeszcze nadzieje n ; 
ja k iś  nag ły  zw ro t i porozum ie­
n ie  się z H itle rem , o k tó re  ta l 
us iln ie  zabiegał. Na życzenie arr 
basadorów A n g lii i F ra n c ji 2! 
sierpn ia 1939 roku  rząd odkład? 
zarządzoną już  m ob ilizac ję  n ; 
43 godzin, a po lic janc i zdziera­
ją  z m u ró w  W arszawy afisz« 
m ob ilizacy jne

A ta k  w o jsk  n iem ieckich , u- 
zbro jonych przez kap ita lis to '*  
am erykańskich  i angie lskich, za­
stał Polskę bezbronną, n iep rzy ­
gotowaną, osamotnioną. Droga 
zdrady, którą kroczyła burżua­
zja polska od pierwszej chwil 
zdobycia władzy, doprowadziła 
do tragedii wrześniowej.

Bohatersko w a lczy ł przez po­
nad 3 tygodnie lud po lski, na­
ród no lsk i z h itle ro w ską  naw a­
lą. W brew  zdradzieckie j p o lity ­
ce sanacji — naród po lski sta­
w ia ł czoło pancernym  oddzia­
łom H itle ra , w tedy  k iedy  szo­
są zaleszczycką m knę ły  w  s tro ­
nę g ran icy  obładowane lim u z y ­
ny sanacyjnych d yg n ita rzy  i ge­
nerałów .

H o rd y  faszystowskie, w y k a r- 
m ione am erykańsk im i d o la ra ­
m i, pchnięte przez im peria lis tów  
posunęły sie na wschód do g ra ­
n ic  Z w iązku  Radzieckiego, aby 
za pó łto ra  roku uderzyć na p ie r­
wsze w  św iecie państwo ro b o t­
n ikó w  i chłopów.

TOMASZ ATKINS
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